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Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu.
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pocztowym.

Cena Czasu za granicą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.

K raków  7 października.
W  Pradze odbywały się w tych dniach 

posiedzenia delegatów wszystkich Izb prze­
mysłowo-handlowych austryackich. W rzę­
dzie zagadnień, których przedyskutowaniem 
zajmować5 się miało zebranie, znajdowało 
się też wy łaszczenie zasad, jakiemi się przy 
zawarciu| trkktatu handlowego z Niemcami 
Austryi ju d zić  wypada. Miło nam zapisać 
fakt, zdatwem naszem bardzo donośny, że 
z wyjątkiem kilku tylko przeciwnych gło­
sów , bez których się w licznem zebraniu 
nigdy obyć nigdy nie może, przeważna więk­
szość zebrania oświadczyła się za utrzy­
maniem autonomicznego stanowiska Austryi, 
w którym zarazem względy na umiarkowa­
ną protekcyą całej austryackiej pracy pro­
dukcyjnej ściśle zachowanemi być mają. 
Co do szczegółów uwydatniających się w dy- 
skusyi, zaznaczyć należy szczególnie głosy 
wyrażające przekonanie, źe jak z jednej 
strony przedłożenie Izbom projektu do trak­
tatu handlowego pociągnie za sobą nieza­
wodnie konieczność zmian w ogólnej usta­
wie cłowej, tak z drugiej znów strony po- 
żądanem by było, ażeby w Radzie państwa 
zawczasu przygotować takie zmiany na dro­
dze prawodawczej, któreby z góry zakre­
śliły drogę, jaką przy zawieraniu traktatu 
postępować należy. Delegaci, umocowani 
do traktowania z Niemcami mieliby w ta­
kim razie jasno wytknięty cel, do którego- 
by im zmierzać wypadało. Wrazie przeci­
wnym Rada państwa znaleśćby się łatwo 
mogła w położeniu przymusowem wobec 
fait accompli zawartego już i tylko do po­
twierdzenia przedłożonego traktatu. Ażeby 
jak najskuteczniej przygotować zdanie Izb 
przemysłowo-handlowych, tak dla użytku 
możliwych narad w Radzie państwa jak i 
dla delegatów, którzy się ułożeniem proje­
ktu do traktatu handlowego i jego zawar­

ciem zajmować będą, zgromadzenie dele 
gatów Izb handlowych postanowiło wybrać 
komisyę, która się zajmie ułożeniem całe 
taryfy cłowej, takiej, jaką zdaniem Izb han 
dlowych być powinna i całego szeregu kon 
cesyj, jakich się od Niemiec domagać na 
leży. Jako materyał do przyszłych prac u 
stawodawczych i do informacyi dla osób 
wydelegowanych do zawarcia traktatu z 
Niemcami, elaborat komisyi wyznaczone 
przez zgromadzenie delegatów Izb handlo­
wych będzie niezawodnie bardzo ważnym 
chociaż, jak to już z dyskusyi ogólnej było 
widać, dia prac prawodawczych nie dosyć 
wyczerpującym. W zwrocie bowiem, jaki 
się dziś przeciwko brakowi należytych u- 
względnień dla całego ogółu prac produk 
cyjnych (nie wyłączając rolniczej) odbywa 
niewystarcza samo zajęcie się sprawą tary­
fy, lecz należy jeszcze, jak to już dosyć 
często na tem miejscu wspominaliśmy, po­
łączyć z cłami umiarkowaną protekcyą pra­
cy produkcyjnej zamierzającemi, reformę 
podatkową zmierzającą do zmiany zna­
cznej części podatków stałych na niestałe. 
Bez uzupełnienia reformy cłowej, reformą 
podatkową, dzieło reorganizacyi stosunków 
ekonomicznych nigdy zupełnem i w skut- 
sach swych dla dobra powszechnego do­
syć skutecznem nie będzie. Tego uzu­
pełnienia , którego od Izb handlowych 
wymsgać nie można, powinien dopełnić kon­
gres rolników, a wtenczas dopiero w pra­
cach specyalnych komisyj tak delegatów 
zb handlowych jak i kongresu rolniczego, 

zyskać mogą przyszłe prace ustawodawcze 
osoby do zawarcia traktatu handlowego 

wyznaczone zupełnie wyczerpujący i wszy­
stkie interesa ekonomiczne w sprawiedliwej 
mierze uwzględniający materyał.

KORESPONDENCYA „CZASU"

Poczdam 2 października.

Pytają tu wszyscy, ile czasu upłynie, zaczem 
wybuchnie wojna między Rosyą i Niemcami. Woj­
na ta, która przed parą laty uważaną była za 
niemożliwą, jest dzisiaj kwestyą czasu. Aż do 
wojny wschodniej nie było najmniejszego powo­
du do jakiegobądź sporu między Rosyą i Niem­
cami. Żadne z tych państw nie mogło marzyć o 
zdobyczach na szkodę któregokolwiek z nich, a 
wspólny interes posiadania polskich prowincyj zda­
wał się na długie lata łączyć oba mocarstwa.

Lecz przeciwnem jest naturze kanclerza nie­
mieckiego mieć do czynienia z równymi mu po­
tęgą. Rosya zbyt była potężną i zbyt dlań obo­
jętną. Aby ją  osłabić i upokorzyć, popchnął ją 
do wojny tureckiej, która podminowała jej siłę 
wojskową i poróżniła z resztą Europy. W  końcu 
kanclerz umiał pozbawić Rosyę dobrodziejstwa 
jej zwycięstw.

Fakta te nietylko znane są w pewnych kołach 
społeczności rosyjskiej, lecz głoszą je artykuły 
dzienników rosyjskich i urzędowe zwierzenia, i do­

szło do tego, że naród niemiecki uważanym jest 
za niebezpiecznego nieprzyjaciela honoru i wiel­
kości Rosyi. Gdy raz taka myśl ogarnęła ca 
ły naród, trudno ją  wykorzenić. Przyjacielskie 
spotkanie się dwóch monarchów nic pod tym 
względem nie zmieniło. Owszem zaszkodziło Ca­
rowi w opinii Rosyan, już i tak od pewnego czasu 
nie zbyt mu przychylnej.

Suche i zimne oświadczenia rządu rosyjskiego, 
twierdzące, że natężenie między oboma gabine­
tami należy tylko przypisać nieporozumieniu, któ­
re już ustało, nie wywarły żadnego skutku. Jest 
więc faktem jawnym, że nienawiść Rosyan do 
Niemców jest powszechną i tak wielką, że nawet 
cesarz Aleksander mógłby ?>-razić koronę swoją 
i życie, gdyby w jawnej stanął opozycyi przeciw 
temu prądowi.

Tego dowiedziałem się chcąc zaczerpnąć wyja­
śnień. Przyznam się, że mnie to zdziwiło hardzo, 
lecz źródło zbyt jest pewne, abym mógł wątpić.

W  kołach przychylnych ks. Bismarkowi nie śmią 
mówić o sprawie rosyjsko -niemieckiej, kanclerz 
bowiem był przeciwnym spotkaniu się monarchów 
w Aleksandrowie. Był jednak zmuszonym uledz, 
gdyż są rzeczy w których nie może się opierać 
wóli cesarskiej, mianowicie co do przyjaźni z Rosyą. 
Ale kanclerz był niezadowolonym w ogóle z tego 
zjazdu, a gdy mu ktoś zrobił uwagę, że cesarzowi 
Wilhelmowi nie miłem może będzie jego widzenie 
się z hr. Andrassym odpowiedział: „Nie widzę 
jrzyczyny dla czegoby kanclerze nie mogli się

sobą widzieć, kiedy cesarze spotykają się z sobą 
jez swych kanclerzów".

Chociaż jednak w Rosyi wszyscy myślą o wojnie 
z Niemcami, wojna jednak nie jest bliską. Niemcy 
jej nie rozpoczną, a Rosya strzedz się będzie 
obecnie uderzyć na cesarstwo niemieckie tak 
jrzygotowane do wojny i tak potężne. Armia 

rosyjska jest jeszcze do połowy w rozprzężeniu 
i długiego potrzebować będzie czasu, zanim zdoła 
wystąpić w pole. Rosya nie może się. spodziewać 
przymierza z Austryą, póki ta idzie z Berlinem 
ręka w rękę, a Francya zdaje się nie chcieć uznać 
sprzymierzeńca w Rosyi. W  tej chwili więc wojny 
ękać się nie można, lecz pozostaniemy jeszcze 

czas jakiś „broń do nogi."

W ie d e / i  6 października. Dnia 5 b. m. od- 
jyło się nader ważne posiedzenie Klubu czeskie­
go na którym uchwalono następującą rezolucyę: 
„Klub czeski, oceniając ważność przyczyn, które 
deputowanych czeskich skłoniły do wstąpienia do 
Rady państwa, pokłada w nich zupełne zaufanie, 
w przekonaniu, że łącznie z deputowanemi mo­
rawskimi staną energicznie w obronie wszystkich 
praw naszego narodu i prawnopolitycznego stano­
wiska królestwa czeskiego. Przekonanym nadto 
jest Klub, że posłowie czescy, tak jak to czynili 
)rzy każdej sposobności, tak szczególnie teraz 
zajmą się materyalnemi interesami swego kraju. 
Gub czeski wyraża swą gotowość do wspierania 

nod każdym względem deputowanych czeskich i 
morawskich a znając opinię publiczną swego kra­
ju, wypowiada przekonanie, że działanie deputo­
wanych czeskich i morawskich w Radzie państwa 
znajdzie równe poparcie u całego ludu czeskiego."

w M owie i

Część literaćko-artystyczna.

Józef Ign. Kraszewski
i p i p ó t e s i p l e t n i  J e p  Jubileusz.

IY.
Zatrzymaliśmy się wczoraj przed obrazem peł­

nym malowniczego uroku, który nam poetyczną 
stronę talentu Kraszewskiego w tak ponętnem 
świetle przedstawił. Tak robi nieoględny po­
dróżnik, gdy mimo pośpiechu, staje u pierwszego 
źródła na które natrafi, szukając w niem o- 
ehłody. Aby nie uledz nadal podobnym pokusom, 
musimy od razu zmierzyć okiem przestrzeń, któ­
rą zamierzamy przebiedz i zaznaczyć sobie z gó­
ry dozwolone przystanki. Mamy przed sobą dwu- 
dziostoletnią pracę wołyńskiego okresu, która3 acz­
kolwiek ilością utworów nie da się porównać 
z późniejszą obfitością dzisiejszego jubilata, nie­
mniej jednak zdumiewa swoim obszarem. Trzy­
dzieści kilka powieści, dziesięcioletnia redakeya 
„Ateneum", parę poetycznych utworów, do tego 
komedye, podróże, wszelkiego rodzaju monogra­
fie, a wreszcie redakeya Gazety Codziennej, oto 
w treszczeniu bilans literackiój przez te lata Kra­
szewskiego działalności. Twórczość autora wzma­
ga się i potężnieje w czasie tego okresu jak po­
tok, co wezbrany napływem rozmaitych strumieni, 
przepływa po kolei miasta, lasy, doliny i porywa 
z! sobą wszystko co się tylko po drodze nadarzy 
Oczywiście należałoby iść za prądem tej niczem 
niepowstrzymanej fali, śledzić jej skręty lub za- 
okolenia, zgłębić jak nurtuje dołem, przypatry­
wać się jak unosi górą powierzone sobie dro­
gocenne spławy; niestety czasu nam braknie 
na tego rodzaju wyprawę ; zmuszeni podążać czem 
prędzćj do mety, widzimy się w konieczności po­
przestać dzisiaj na suchej nomenklaturze wa­
żniejszych w tym okresie utworów.

Zacznijmy od założenia „Ateneum"; nastąpiło 
ono równocześnie z założeniem Biblioteki war- 
szawskiój w r. 1841. Rozbudziwszy ruch umysło­
wy powieściami, Kraszewski zapragnął mieć or­
gan, któryby torował drogę poważniejszym pra­
com. W  tym celu zjednał sobie współpracowni- 
ctwo czterdziestu pisarzów z całego kraju, po­
między którymi znajdowali się: Maciejowski, Da- 
niłowicz, Grabowski, Rzewuski, Hołowiński, Ko­
rzeniowski itd. Z takim zastępem doborowych 
pisarzy, miał nadzieję, że mu będzie łatwo zwró­
cić umysły „na drogę idei religijnych, zdrowych." 
Gdyż takie było zadanie, które sobie położył. 
„W oddziale świeżo utworzonym (filozofiezno- 
religijno moralnym) powiada w ogłoszonój ode­
zwie, starać się będziemy umieszczać takie arty­
kuły, któreby zwracały uwagę na walną sprawę 
pobratania filozofii z katolicyzmem, sprawę dopeł­
nioną w naturze rzeczy, ale nie wyjaśnioną mo­
że dla wielu, mianowicie u nas". Tendencye 
więc były jak najszlachetniejsze, siły współpra­
cowników jak najlepsze, brakło tylko poparcia 
ze strony publiczności. Początki wydawnictwa 
wprawdzie były bardzo pomyślne. Ale to długo 
nie potrwało, jak wszystko w tym kraju, gdzie, 
mówi Kraszewski, zwykle rzecz każda zyskuje 
z początku niechybne współczucie, którego nadal, 
potem nic w świecie utrzymać i przywiązać so­
bie nie potrafi. „W każdej u nas sprawie,^ doda­
je, gorąco wpierwszćj chwili, mroźno w końcu...."

Prawie temi samemi słowy a w każdym razie 
zupełnie tę samą myśl wyraził już w XVI wieku 
włoski dyplomata Lipomani, gdy widząc jak ła­
two nasza szlachta dała się przez Henryka Wa- 
lezyusza odwodzić od pierwotnych, nader stanowczo 
zapowiadanych życzeń i zamiarów, pisał do swo­
jego Doży malując mu charakter naszych przodków: 
nPiu ardenti che il fuoco al principio, p iu fredd i 
che il giaccio al fine“.

Ateneum więcdo utrzymania się jednej tylko 
rzeczy nieosiągnęło, tej właśnie, którą naj- 
kompetentniejszy w tej mierze znawca, bo sam 
właściciel najbardziej na całym świecie rozpo­
wszechnionego Przeglądu., Buloz, tak dowcipnie 
zalecał: jest, mawiał, bardzo łatwy sposób za­

piędziesiędoletttiej pracy literackiej
J. I. Kraszewskiego.

Dotychczas nie mogliśmy ogłosić darów złożo­

łożenia Przeglądu — to jest utrzymać go przez 
pięćdziesiąt pierwszych lat. Potem to już fraszki... 
Ateneum wytrwało tylko lat jedenaście i to dzię­
ki niesłychanej energii i zapobiegliwości głównego 
jego redaktora, który je 1852 zwinąć ostatecznie 
musiał. Chociaż przez tak krótki czas pismo to 
rozbudziło wszakże umysłowość polską na Li­
twie, Wołyniu i Podolu, gdzie nie dochodziła B i­
blioteka Warszaivska. Kraszewski sam wszystkie 
artykuły przygotowywał, a niemal trzecia część 
wyszła z pod jego pióra.

’Obok tego jednak znajdował on jeszcze czas dla pi­
sania powieści. Najpierwszą, jaka po przeniesieniu 
się na Wołyń wyszła z pod jego pióra, była „Ulana", 
jeden z najwdzięczniejszych jego utworów, nawet 
pod względem wykończenia stylowego najstaran­
niej odrobiony. „Ulana" należy do tego cyklu 
powieści ludowych, w których Kraszewski wszyst­
kie zadania odnośne do stanu włościańskiego prze­
trząsa. Jej braćmi są „Ostap Bundarczuk i Bu­
dnik". Myśli w tych trzech utworach snujące się 
stanowią pokrewieństwem swojem jedną niejako 
grupę, zbliżone są do siebie jednakowo świeżem 
odczuciem natury i miłosierdziem dla ludu. Pełna 
miłości dusza jego stawała po stronie maluczkich 
i ciemnych, umiał przez tę miłość wydobywać 
z ludu skarby poetyczności. „Chata za wsią", do 
napisania której dała pobudkę jakaś opustoszała 
lepianka w jednej z wsi Wołyńskich, żałośnie 
skarżąca się swem opustoszeniem, jest poematem 
pisanym prozą z życia ludowego, gdzie przewagę 
mają wędrujący Cygani. Kraszewski dla napisania 
tej powieści musiał się starać odgadnąć tajemnicę 
języka i obyczajów cygańskich.

Dwie powieści filozoficzne ze względu na ich 
treść samą idą z kolei zaraz po ludowych 
„Sfinx“ i „Pamiętniki Nieznajomego" są z so­
bą pokrewne nie tylko ze względu na ton, 
koloryt i charaktery działających w nich postaci; 
przebiega jeszcze przez nie obie jedna myśl filo­
zoficzna. Zagadnienie, postawione i rozwiązane 
w pierwszej chwiejnie, i jakby sposobem próby, 
w drugiej dopiero staje przed czytelnikami jasno, 
silnie i znajduje rozwiązanie stanowcze i tak 
trwałe, jak trwałym będzie dzisiejszy ustrój cywi­

nych z różnych stron J. I. Kraszewskiemu w pierw­
szy dzifeń jego jubileuszu, gdyż naprzód wpływały 
one do ostatniej chwili przed uroczystością wrę­
czania, a powtóre tak wielki okło nich był zaraz 
potem i bezustanku tłum zwiedzających, że niepo­
dobna było swobodnie je obejrzyć, a cóż dopiero 
opisać. Wśród takich okoliczności zebrany spis 
podajemy dzisiaj, o ile tylko można to było zro­
bić dokładny i kompletny, i w tym porządku, jak 
na wystawie były dary ułożone.

Wawrzynowy wieniec srebrny, którego każdy 
listek z osobna nosi wyryty tytuł jednego z dzieł 
Kraszewskiego, u spodu herb miasta Krakowa 
emaliowany; dar obywateli krakowskich, piękna 
i staranna robota krakowskiego złotnika Wł. Gli- 
xellego, świadcząca o tem, że przemysł krajowy 
w tym względzie śmiało może współzawodniczyć 
z zagranicznym.

Jednym z najpiękniejszych jest dar Polaków 
we Włoszech złożony Jubilatowi; składa się on 
z wieńca pięknej artystycznej formy z uwitych 
liści lauru i dębiny w srebrze cyzelowanych i oksy­
dowanych z owocami i wiązaniem ze złota. Ńa 
wiązaniu złotem jest emaliowany napis: „1829- 
1879 J ó z e f o w i  I g n a c e m u  K r a s z e w s k i e ­
mu  w d z i ę c z n i  r o d a c y  we W ł o s z e c h "  i 
nazwiska ofiarujących. Wieniec ten umieszczony 
jest w odpowiedniej wielkości szkatułce ośmio­
kątnej hebanowej, z wierzchem kryształowym, po 
bokach zaś ozdobionej 7 mozaikami florenckiemi 
z pietre dure jak : lupislazuli perski, malachit 
sybirski, alabaster wschodni, diaspre sycylijski, 
calcedonin z Yolterry. Przedstawiają one nauki i 
sztuki jako to : piśmiennictwo, peezyę i muzykę, 
malarstwo, rzeźbę, budownictwo, rolnietwó, a- 
stronomię i herb Kraszewskiego „Jastrzębiec." 
W  napisie na księdze jest wyrażone nazwisko 
Jubilata i rok 1829-1879, jak na wieńcu a na rę- 
kopiśmie„Kartki z podróży poWłoszech i Krzyżacy"; 
następne dary są : widok fotografowany zamku Pia­
stowskiego w Cieszynie, w drewnianej rzeźbionej 
ramie od Szlązaków; kałamarz, od przemysłowców 
w Wrocławiu; kosz na papiery od B. Seinfelda 
w Krakowie (wyrób kryminalistów); pierścień zło­
ty z kamieniem, na którym jest święty Józef, 
po księciu Józefie Poniatowskim); Unia Lubelska 
miedzioryt, pierwsze odbicie, od H. Redlicha, 
sztycharza artysty z Warszawy.

Bukiet piękny, duży ze sztucznych kwiatów 
zrobiony przez Antoninę Szymkiewiczową z War­
szawy; olbrzymi bochen chleba prądnickiego, wy­
pieczony przez piekarzy Prądniczan w kształcie 
sporego kola; szafka na numizmaty, wyłożona 
róźnemi medalami i numizmatami, okuta, jeden 
z najcenniejszych darów (wartość 20,000 rubli) 
ofiarowany od stowarzyszenia subjektów handlo­
wych w Warszawie; popiersie jubilata z cementu, 
dar A. Krzyżanowskiego z Poznania; kielich z żu­
bra, srebrem wykładany, wewnątrz wyzłacany, od 
rodaków ziemi Bielskiej; gladyator brązowy wy­
robu Barbediena; kałamarz, od Towarzystwa histo­
ryczno-literackiego w Paryżu i rodaków we Fran- 
cyi; lichtarz dwuramienny srebrny w kształcie 
masztu, u spodu bożek Merkury ze swemi emble­
matami, po bokach 3 syreny (herb m. Warszawy) 
od stowarzyszenia młodzieży handlowej w War­
szawie ; popiersie jubilata z białego marmuru w ram- 
ce drewnianej rzeźbionej, z powiatów Białobychow- 
skiego i Sieńskiego; pieczęć srebrna w kształcie mi­
naretu z Kamieńca Podolskiego, u spodu krwawnik 
z herbem jubilata, ślicznej roboty, od Podolan; kro- 
pielniczka wyrzynana piłeczką w drzewie, prze­
słany z Wilna; medal srebrny Polaków z Belgii; 
wyrób drewniany; chata wiejska, z Rymanowa; 
pieczęć stalowa z rzeźbionym w drzewie wierzchem, 
przedstawiającym bociana, wyrób drewniany; stu­
dnia, wyrób drewniany z Rymanowa; pieczęć złota

z herbem jubilata; Dzieciątko Jezus spoczywające 
na krzyżu, z marmuru, od Towarzystwa polskiego 
przemysłowego w Dreźnie; dwa mniejsze wyroby 
drewniane z Rymanowa; przycisk z marmuru, na 
wierzchu winne gronó z kryształu górnego, od 
Polaków z Syberyi; pióro srebrne z cyfrą jubi­
lata ze złota i brylantów na wierzchu od kraw­
ców warszawskich; szkatułka z przyborami do 
pisania z bursztynu i srebra od Ostrołęczan; kie­
lich srebrny wewnątrz wyzłacany, z tacką srebrną, 
od artystów teatru krakowskiego; kałamarz i 
pióro, wyrób drewniany z Rymanowa; para pan­
tofli, od dziewczynki 5-letniej; pieczęć z kryształu 
skalnego, od rodaków z Inflant, z napisem na 
szkatułce: „kamień ten nie ogładzany, z Inflant aż 
do Drezna słany, mówi, źe Józef Ignacy, wszędzie 
czczony gdzie Polacy;" heliominiatura jubilata w ga­
binetowym formacie od Eli z W arszawy; bryłka soli 
z orłem polskim od górników z Wieliczki; puhar 
srebrny, wewnątrz wyzłacany, od Polaków w Chi­
cago, Illinois, w Ameryce, w około napisy: Kościu­
szko, Pułaski, Washington, u spodu następujący 
wiersz:

W dowód zasług dla kraju i Twej wzniosłej pracy,
Ten puhar z Ameryki dają Ci rodacy.
Czas nie zetrze Twej sławy i potomność przyzna,
Że Twój geniusz czcił Naród — ceniła Ojczyzna.

J. I. Kraszewskiemu za 50 lat literackiej pracy; 
żubr srebrny cyzelowany na marmurowej podstaw­
ce, wspaniała robota, powiatu Prużańskiego; pu­
har szczerozłoty z nakrywą i herbem jubilata; pod­
stawka na biurko srebrna, u spodu marmurowa, 
z Mińska litewskiego i przynależnych powiatów; 
kolumna marmurowa z srebrnym posążkiem Te­
midy; odlew kolumny z posrebrzanego brązu, od 
rękodzielników i przemysłowców m. Lwowa; pióro 
złote z herbem pogoni na wierzchu, od obywateli 
i rodaków; puhar srebrny, wyzłacany, z herba­
mi Litwy, Rusi i pogoni, zlnakrywą od powiatów 
tamtejszych; adres ryty na srebrnej blasze od 
rodaków, zamieszkałych w Skandynawii, z wierz­
chu wizerunek Jubilata, otoczony wieńcem wa­
wrzynowym ze złota; 2 fotografie wielkie Krakowa 
i Tatr, od Awita Szuberta w Krakowie; para 
butów; wybór pisnj Kraszewskiego w 15 tomach, 
wspaniale w szagryn oprawny; lew z glinki pa­
lonej od T. Barącza ze Lwowa; piramida ogro- 
dowizn i warzyw z Czarnej wsi pod Krakowem, 
dar włościan z Czarnej wsi; stoliczek drewnia­
ny z napisem rzeźbionym na wierzchu: „chle­
ba powszedniego, daj nam dzisiaj"; por-tret 
Jubilata, robota tak zwana punktowana, bar­
dzo mozolna, w rzeźbionej drewnianej ram ie, 
z herbem Warszawy i napisem: „unguibus et ro- 
strou od drukarzy warszawskich; popiersie brą­
zowe L. Kronenberga, od rodziny Kronenbergów 
w Warszawie; Florentozyk, obraz olejny od p. 
M. Krajewskiego z Florencyi; Żebracy, obraz 
olejny, od p. E. Majewskiej w Krakowie ; olbrzy­
mie popiersie Jubilata odlane z brązu, od M. Ja- 
roczyńskiego z Poznania; wieniec ze sztucznych 
fijołków od Polaków z Tuluzy.

D y p l o m y  i i n n e  a d r e s y :  Freie deutsche 
Hochstift we Frankfurcie n. M.; bratniej pomocy rę- 
kodz. i przem. we Lwowie; uczniów klasy YIII 
gimnaz. w Rzeszowie ; zarządu biblioteki polskiej 
w Rumunii; kongrcgacyi kupieckiej w Krakowie; 
miasta Jasła; Towarzystwa „Stella" w Poznaniu; 
Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu; Rady 
gminy miasta Tarnowa; czytelni polskiej w Białej 
pod Bielskiem ; Towarzystwa strzeleckiego w Kra­
kowie; Towarzystwa muzycznego „Harmonia" we 
Lwowie; Polaków akademików w Dorpacie; Po­
laków z Nowego Jorku w Ameryce; rodaków 

pobratymców Czechów z Bielska; prawników 
warszawskich; młodzieży handlowej we Lwowie; 
Towarzystwa naukowego w Toruniu; posłów zgro-

lizowanej ludzkości. Zagadnienie to postawione i 
rozwiązane w „Sfinxie" i „Pamiętnikach Niezna­
jomego" mieści się w ogromnych zapytaniach: 
czem jest życie? czy jest szczęście? i gdzie ono 
być może? Na początku pamiętnika swego Juliusz 
z niecierpliwością i ciekawością młodzieńczą woła 
„Kto mi powie słowo tej zagadki, o którą od 
wieków pytają milczące Sfinxy i piramidy w pia­
szczystych pustyniach i zielone mórz głębie 
szumiące lasy nasze? Wszystko żyje a nikt nie 
wie, co życie..."

Co to życie? ... co to życie...
Jan w „Sfinxie“ i Juliusz w „Pam. Nieznajome­

go" pytanie to rozwiązać usiłują. Punkt wyjścia ich 
jest prawie jeden, pierwsza odpowiedź prawie je 
dnobrzmiąca. Kochance sw ej, która śród serde­
cznej rozmowy woła:

„O życie! wielka i straszna zagadko!"
Jan odpowiada:
— Którą rozwiązuje chwila szczęścia.
— I długie lata wspomnień i długie lata na­

dziei.
— Zawsze to ta sama chwila szczęścia widzia­

na wprzód z bliska, potem w oddaleniu. Całe 
w niej życie.

A Juliusz sam przed sobą tak zagadkę tę roz­
wiązuje :

„Życie. . .  to wielki hymn stworzenia dla Stwór­
cy, wielki widok na ludzkość, na wieki, na ludy, 
na światy, z wierzchołka duchownej Himalai, ży­
c ie . . .  to cudowny, słodki sen."

Zatem pierwsza odpowiedź dwóch młodzieńczych 
serc i umysłów: życie to chwilka szczęścia i słodki 
sen. Ale jeden Juljusz dochodzi do pewności 
wprawdzie gdy mówi te piękne słowa:

„Powiedzmy to sobie, powtórzmy sto razy, za­
piszmy, aby nam było przytomnem co chwila. 
Człowieka celem nie jest szczęście, człowieka ce­
lem jest cnota. Cnota, która obejmuje sobą speł­
nienie obowiązków, moralne wzniesienie się, udo­
skonalenie, ofiary, wszystko. Człowieka celem nie 
jest szczęście, a kto życie pojął fałszywie, zapa­
trzywszy się na to, że jedne rzeczy go głaszczą, 
drugie kolą, ten tylko stękać potrafi."

Cała powieść przez odczarowanie do ręzygnacyi

prowadzi. Odczarowanie nie jest spokojne, i żale 
i ból czuć w każdem słowie; cnota ukazuje się 
raczej jak gorzkie lekarstwo niźli jako siła i swo­
boda; ale trudno żądać więcej od człowieka, a 
takim jest w końcu bohater u którego się jeszcze 
wczorajsze rany nie pogoiły.

Do rodzaju powieści tak zwanych społecznych 
należy przedewszystkiem „Latarnia Czarnoksię­
ska" i należy do nich wszelkiem prawem. Jest to 
utwór do streszczenia bardzo trudny, czego dowód 
uderzający znajdujemy w przedmowie, w której 
autor z wyborną werwą opowiada troski swe, 
sprawione trudnością wynalezienia odpowiedniego 
dla powieści tytułu. Słusznie jednak u końca po­
szukiwań swych zawołał: eureka! Znaleziony po 
wielu wahaniach się tytuł wybornie przedstawia 
osnowę i formę powieści. Są to istotnie tysiączne 
szkła magiczne, przez które czytelnik oglądać 
może społeczeństwo ówczesne ze wszystkich stron 
jego i we wszystkich niemal jego objawach; jest 
to mozaika złożona z kamyczków, z których ka­
żdy przedstawia oku coraz inny obraz.

Koroną wszakże wszystkich tego cyklu powie­
ści są niezaprzeczenie „Dwa światy" — świat 
pański i świat szlachecki. :— Mamy tu i chara­
ktery oryginalne i wielkie, i przy głębokiej wer­
wie satyrycznej bardzo wiele poezyi i głębokiej 
uczuciowości, przytem styl szlachetny, pomysł je ­
dnolity, wolny od drobiazgów, stanowczość w ety- 
cznem stosunku autora do przedstawionych posta­
ci, wszystko to nakazuje uważać dwa światy za 
utwór całkiem niepospolity.

Chcieliśmy choć wybitniejsze wymienić powie­
ści, a pozostawiliśmy jeszcze tak charakterystyczne 
utwory jak „Złote Jabłko", „Powieść bez tytułu", 
„Ostatni z Siekierzyńskich", „Tomko Prawdzie", 
Starościna Bełzka", etc. etc. Musimy się tutaj 

znowu na zwój p. Estreichera powołać, któregośmy 
długość niewłaściwie podali; bo nie 9 łokci, ja- 
ceśmy twierdzili, ale 9 metrów przedstawia owa 
długość, co stanowi nie mniej ni więcej, jak 15 
’okci! . . .

Z. C.



CZAS z Środy 8 Października 1879.

i tyln oznak czci dla niego. Jubilat więc zmuszony 
na teraz pozostawić bez odpowiedzi wszystkie nadsy-madzonych na sejm we Lwowie; czytelni akade­

mickiej w Krakowie; czytelni akademickiej w Ber­
linie ; galicyjskiego Towarzystwa  ̂pszczelniczego 
we Lwowie; dyplomy dra filozofii honoris causa 
uniwersytetu krakowskiego i lwowskiego; akade­
mii umiejętności i sztuk w Sztokholmie; rady miej­
skiej w Leżajsku; pensyonatu p. Stefańskiej w War­
szawie ; kapitalistów starozakonnych w Warszawie; 
Towarzystwa przyjaciół oświaty w Gorlicach; To­
warzystwa zaliczkowego w Kołomyi; stowarzy­
szenia „Jutrzenka" w Kołomyi; zwierzchności gmin­
nej w Kołomyi; Polaków w San Francisco w Ka­
lifornii.

Wszystkie te albumy i adresy są stosownie do za­
możności Towarzystw wspaniale lub skromnie 
w aksamit, safian, skórę, rzeźbione drzewo lub 
płótno oprawne, niektóre bardzo gustownie. Dyplomy 
są ponajwiększej części w blaszanych lub tekturo­
wych aksamitem lub płótnem powleczonych zwo­
jach. Ani treści, ani osnowy adresów i dyplomów 
podawać oczywiście nie możemy, bo niestarczyło 
czasu na ich przepisywanie.

A l b u m y  i a d r e s y :  robotników lwowskich; 
akademików Polaków w Prószkowie (w Szląsku 
pruskim); muzeum przemysłowego miejskiego we 
Lwowie; akademików czeskich z Pragi; Towarzy­
stwa przemysłowców w Pleszewie (Poznańskie), 
stowarzyszenia rękodzielników „Gwiazda11 we Lwo­
wie; Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* we Lwo­
wie; miasta Kęt; aptekarzy polskich; Polaków za­
mieszkałych w Odesie; rękodzielników poznańskich; 
zarządu kółka włościańskiego Kierońskiego w po­
wiecie ostrzeszewskim (Poznańskie); reprezentacyi 
powiatu lwowskiego; stowarzyszenia drukarzy lwo­
wskich „Ognisko*; czytelni ludowej w Wieliczce; 
stowarzyszenia akademików polskich „Ognisko* 
w Wiedniu; szkoły agronomicznej w Puławach; 
miasta Stryja; rodaków we Francyi i Towarzy­
stwa historyczno-literackiego w Paryżu; Towarzy­
stwa weteranów wojskowych we Lwowie; Towa­
rzystwa naukowego akademików Polaków w Ber­
linie; kółka akademików Polaków w Gryfii; war­
szawskiego komitetu jubileuszowego; stowarzysze­
nia krawców warszawskich; Towarzystwa byłych 
uczniów szkoły polskiej w Batignolles; uczennic 
pensyi p. Graniekiej w Rydze; Towarzystwa Ta­
trzańskiego ; Wawrzyńca Engestroma z Drezna 
(osobistego przyjaciela); nauczycieli w Pleszew- 
skiem (Poznańskie); obywateli w Pskowie; stowa­
rzyszenia diukarzy polskich w Poznaniu; Towa­
rzystwa starozakonnej młodzieży imienia Kraszew­
skiego w Przemyślu; Obywatelki czcigodnej zBia- 
łejrusi; uczącej się młodzieży polskiej we Lwowie; 
ze Szląska austryackiego; muzyków polskich; 
Sandomierzan ; naukowego Towarzystwa Polaków 
w Lipsku; albumu,Tarnowskiego ułożonego przez 
prof. Haburę; Polaków z Charkowa i Nowoczer- 
kawska; od Wielkopolanek; Towarzystwa peda­
gogicznego we Lwowie; akademików uniwersytetu 
krakowskiego i lwowskiego; artystów teatrów war­
szawskich; albumu wileńskiego; dziatwy polskiej; 
obywateli miasta i ziemi przemyskiej; artystów 
polskich; insty tu muzycznego warszawskiego; miast 
Tarnopola, Sambora, Piotrkowa i okolicy; Pola­
ków z Petersburga; miast Tarnowa z okolicą, W ar­
szawy, Łomży i gubernii łomżyńskiej; hołd od 
polskich dzieci; Polaków z Rygi i okolicy; zece- 
rów drukarni Czasu, (spis wszystkich dzieł jubilata 
na płótnie 9 metrów długiem, dzieło zarówno o- 
rvginalne, jak  mozolne, opracowane przez biblio­
tekarza K Estreichera.

D z i e ł a :  Sprawozdania komisyi do bada­
nia historyi sztuki w Polsce (Kraków); Tańce 
Tymolskiego (Lwów); Pomniki królów polskich 
w katedrze na W awelu, dar M. Salba, litografa 
w Krakowie; Listy do pani Apatyi (Kraków); 
Miód kasztelański, polonez jubileuszowy, od H. 
F. Dobrzyckiego. kompozytora ; Społeczno histo­
ryczne pieśni, od Bronisława Prawdomowskiego 
(Lwów); Upominek wileński, pismo zbiorowe 
(Wilno); Kraszewski, Hymny boleści, od drukarń 
krakowskich Anczyca, Korneckiego i Uniwersy­
teckiej ; Estreicher, 50 lat pracy J. I. Kraszew­
skiego, od autora; Dwaj bracia mleczni, powieść 
L. Leśniowskiej, od autorki; Zbiór wiadomości 
do antropologii krajowej, tom HI, poświęcony Ju­
bilatowi; Rozprawy wydziału historyezno-filozo- 
ficznego, tom X, poświęcony Jubilatowi; Jakimow- 
ski, Z nad Horyńskich błoni — Fizyologia miło­
ści, od autora; Baranowski, J. I. Kraszewski, je­
go życie i zasługi, od Towarzystwa pedagogi­
cznego we Lwowie; Wajgiel, rys miasta Kołomyi, od 
autora; Złote myśli z dzieł Kraszewskiego, zebrał 
St. Wegner, od autora; Stroka, Nieboska komedya 
Krasińskiego od autora; Meister Twardowski v. Kra­
szewski, frei bearbeitet von Hans Max, od autora; 
Zabytki przedhistoryczne ziem polskich, I. Prusy 
królewskie, badał G. Ossowski; Estreicher, Pięć­
dziesiąt lat pracy J. I. Kraszewskiego 1830—1879. 
Abecadłowe i chronologiczne zestawienie pięć­
dziesięcioletniej działalności naukowej i litera­
ckiej Jubilata, z wymienieniem wszystkich wydań 
dzieł Jego i przekładów na obce języki. Na wiel­
kim arkuszu, nakładem i pracą Zarządu i zeee- 
rów drukarni Czasu.

Między osobami, które obecnemi były na balu 
w Sukiennicach, należy jeszcze wymienić posła 
Pawła Popiela w stroju narodowym, delegata hr. 
Badeniego, księcia Eustachego Sanguszkę, ks. Ra­
dziwiłła, Smolkę, posłów Leona Chrzanowskiego, 
Rapopoita i wszyskich niemal radców miejskich. 
Dużo osób ze świata artystycznego i teatralne­
go, redaktorów Czasu, wojskowych różnych sto­
pni i t. d., i t. d. Winniśmy tu również do­
dać, że na obiedzie w „Hotelu Victoria* prze­
mówił jak zawsze wymownie p. Romanowicz ze 
Lwowa, zwracając uwagę zebranych na stan wło­
ściański i jego potrzeby i wnosząc zdrowie tego, 
który dla tego stanu zacnie i dzielnie pracuje, 
zdrowie p. Danielewskiego z Torunia.

Otrzymujemy następujące pismo:
Zapewne do najmilszych darów, jakie otrzymał 

nasz najukochańszy Jubilat, należy dar złożony 
Mu przez T. Rolę, zebrana kwota ze sprzedaży 
Jego dzieła: „J. I. Kraszewski*, którem to dziełem 
Autor zaczął nawoływać jeden z pierwszych do 
obchodu jubileuszowego. T. Rola powziął naj­
szczęśliwszą myśl złożyć kapitał imienia Kraszew­
skiego dla podupadłych literatów, artystów, wdów 
po nich i sierot. Dziełko to, jak wiemy, autor 
rozdawał, by zaznajomić publiczność z jubileu­
szem i zachęcić, aby ludzie dobrej woli składali 
grosz ofiarowany na cel tak święty Kapitał ze­
brany ze sprzedaży książki, złożony został w Ban­
ku polskim w Warszawie, nim się uzyska od władzy 
pozwolenie na utworzenie jakiejbąaź pomocy dla 
wspierania ubogich pracowników. Znany poeta, 
piszący pod pseudonimem „Felicyana*, idąe w ślad 
za projektem „Roli", również złożył na ten cel

kwotę ze sprzedaży jednego ze swych dzLŁ 
W ślad za tern p. Eger uzbierał także na ten cel 
pewną kwotę. Dzielimy się z czytelnikami Czasu 
tą dobrą wieścią, że będzie jakaś opieka nad ty­
mi, którzy zasługują na największą naszą miłość. 
Dzięki też serdeczne zacnemu Autorowi „Ziarnek 
mądrości*, „Błogosławieństwa na drogę życia* 
itd. Serdeczne Bóg zapłać p. Roli za ten dar na­
szemu ukochanemu Jubilatowi i dar, z którym 
połączono tyle dobrego. Jest to dar nie tylko dla 
Jubilata, ale i dla tych wszystkich, którzy będą 
wstępować w jego ślady.

Edmund Par ja.

W myśl T. I. Roli, który pierwszy powziął za­
miar utworzyć kapitał zapomogi dla wdów i sierót 
po ubogich literatach i artystach, ofiarując na ten 
cel dochód ze swego dziełka wydanego w 1878 r. 
w Warszawie pod tytułem „J. I. Krzaszewski*, 
kilka w tymże eeln złożono ofiar; Felicyan Faleń- 
ski ogłosił w pismach warszawskich, że za przy­
kładem p. Roli składa także w Banku Polskim dla 
wdów i siorót po literatach dochód z dziełka ofia­
rowanego jubilatowi. Pan Eger dość znaczną su­
mę uzbierał, gromadząc podpisy do albumu ofiaro­
wane przezeń dla Kraszewskiego przeznaczając 
jednakże nie dla wdów i sierót, lecz dla zapo­
mogi podupadłych literatów. W  tymże celu tysiąc 
rubli mieszkańcy Charkowa złożyli w Redakcyi 
Echa. Otóż dowiadujemy się, że J. I. Kraszewski 
szczególniej przyklaskuje projektowi T. J. Roli, 
aby utworzyć kapitał dla sierót i wdów po litera­
tach; radzi, aby w tym celu skupiały się stara­
nia ludzi dobrej woli, by dziatwa pracowników 
w dziedzinie literatury nie czuła wśród nas swego 
sieroctwa. Dobrze więc byłoby, aby krzątający 
się w tej sprawie nie roztrzeliwali się w swych 
projektach a skup ali się w jednym już celu. Po­
trzeba, aby utworzył się jakiś komitet i zasią- 
gnąwszy porady od dostojnego Jubilata obmyślił 
rozważnie o utworzeniu jakiejś poważnej instytu- 
cyi opieki nad niedolą pozostałych rodzin po ubo­
gich literatach. Wiemy też, że jeszcze przybędzie 
zasiłek na kapitał zaproponowany przez p. Rolę, 
gdyż on dochód z zapowiedzianej książki opisu 
jubileuszu także przeznacza jak i z pierwszej swej 
książki na tenże cel dla sierót i wdów po lite­
ratach.

Pan Kanigowski z Warszawy odebrał tu w Kra­
kowie następujący list od hr. Engestroma z A l-  
t u n a - G o k s b o  w Szwecyi: „Nie mogąc przy­
jechać do Krakowa, sercem i myślą tam będę 
przytomny uczestnicząc z daleka a tutaj obcho­
dząc to nasze święto narodowe w maleńkiem 
kółku rodaków, którzy na ten dzień zgromadzają 
się tutaj z nami, aby społem uczcić narodowy 
dzień Kraszewskiego i przesłać mu ztąd zbiorowy 
adres powinszowania. Na pamiątkę jubileuszu Kra­
szewskiego, jako uroczystości narodowej, którą 
i myjtu skromnie obchodzić będziemy z krajem 
ojczystym, odsłonimy i poświęcimy kamień pamią­
tkowy, kamień r u n i c z n y ,  który na ten dzień 
przygotowano w parku. Postawiliśmy wielkich roz­
miarów głaz granitowy obok olbrzymiego kamie­
nia rodzaju skały leżącej, na której kilkołokeio- 
wa cyfra jubilata wyryta. Sam kamień wysoko 
stojący z napisami wstążkowemi odpowiedniemi 
Po dwóch stronach tego surowego granitu wę­
żowate napisy po szwecku, zaznaczając zna­
czenie kamienia, chwil jubileuszu i pamięć, 
>e jubilat w tym dniu odbierze nominacyę 
na członka Akademii Umiejętności w Stokolmie, 
jako hołd Szwecyi przesłany. Dyplom przysłany 
już do Krakowa. Na trzeciej stronie kamienia ró­
wnie sposobem runicznym znajduje się wężyko­
waty napis polski: „W cześć Kraszewskiemu Po­
lacy w Szwecyi.* W  środku tego napisu wykuty 
monogram Kraszewskiego, jakiego zazwyczaj u- 
żywa. Pomnik ten prawdziwie skandynawski. W 
ojczyźnie kamieni runicznych pozostanie pamiątką, 
która będzie zaregestrowaną w archiwaeh Akade­
mii Stokholmskiej. Stoi on w wspaniałym parku, 
w koło zasadziliśmy kilka dębów, tworzących nad 
nim wieniec a kiedyś sklepienie i mam nadzieję, 
że te dęby Kraszewskiego wzniosą się wraz z roz­
głosem imienia, które dziś w całej Europie zna­
ne i szanowane. Pamiątka ta na mojej ziemi dro­
gą w rodzie pozostanie spuścizną, a mnie w tej 
chwili zajmuje i pociesza, że nie będę mógł sta­
nąć w Krakowie pomiędzy wami.*

Kronika miejscowa i zagraniczna
S Ł iea ltó w  7 października.

Wczoraj pod wpływem łatwego do zrozumienia 
uczucia zaimprowizowano P o c h ó d z  p o c h o d n i a m i  
d l a  S i e m i r a d z k i e g o ,  jako sposób wyrażenia 
uznania i wdzięczności za piękny czyn, za wspaniały 
dar, który artysta ofiarował krajowi. Nie był to zaiste 
zwykły urządzony z góry przez kogoś i w jakimś 
stronniczym celu pochód, ale objaw powszechnej po­
trzeby uwidocznienia tego co wszystkich chwyciło za 
serca. Najpoważniejsi obywatele, ludzie wytrawni i ze 
stanowiskiem, młodzież arystokratyczna, artyści wzięli 
pospołu udział w tym hołdzie, oddanym Siemiradz­
kiemu. Ze Szczepańskiego Placu, gdzie się zebrano, 
ruszył świetny pochód około godziny 7ej, poprze­
dzony muzyką górniczą z Wieliczki, azłoiony z kil­
kuset osób, które niosły pochodnie. a do których 
niezliczone przyłączyły się tłumy. Widok był wspa­
niały, porządek wzorowy łączył się z powagą. Udano 
się przed hotel krakowski, gdzie mieszka Siemiradzki. 
Tam już się znajdowała deputacya obywateli, Towa­
rzystwa sztuk pięknych z wiceprezesem hr. Henrykiem 
Wodzickim na czele,który w następujący sposób prze­
mówił :

„Szanowny Panie! Spotyka mnie zaszczytny ale i 
sercu miły do spełnienia obowiązek złożenia Ci wyra­
zów wdzięczności w imieniu nie tylko tu obecnych 
obywateli krakowskich, ale rzec śmiało mogę w imie­
niu wszystkich nieobecnych rodaków naszych.

Dar, który ofiarowałeś miastu, jest darem praw­
dziwie królewskim, a pobudziło Cię do tego czynu i 
serce królewskie. Czy Cię natchnęły wielkie wspo­
mnienia, któremi się tu oddycha, czy Cię natchnęły 
te pomniki i chwały, czy jakieś przeczucie lepszej 
przyszłości, czy też podniosłość chwili obecnej, w któ­
rej się zbiegły dwa wzniosłe obchody, czy wreszcie 
te wszystkie razem połączone uczucia i wrażenia, 
nie wiem ? Ale to wiem, żeś dobrze uczynił mistrzu 
obdarzając Kraków Twojem arcydziełem.

Twoje inne obrazy rozproszone po wszystkich sto­
licach świata, będą świadczyć o wielkości Twojego 
talentu, ale ten, który w Krakowie jako dar Twój 
zostaje, będzie pomnikiem nie tylko Twojej sławy 
ale pomnikiem wielkości Twojego umysłu i serca. 
Późne pokolenia będą o Tobie mówić: Siemiradzki

byl wielkim mistrzem, ale co więcej, był wspaniałym 
i po królewska hojnym obywatelem.

O wartości Twego obrazu, jako o dziele sztuki, 
mówić się nie poważę, ale wolno mi odgadnąć głę­
boką myśl i wielką prawdę, którą on wyraża. Twoje 
„Pochodnie Nerona* za szczodrobliwością Twoją dziś 
własnością narodu będące, wypowiadają zaprawdę 
wszystkie warunki każdego zbawienia, bo mówią: Nie 
ulęknij się, wytrwaj i wierz. A jeszcze dalej mówią: 
Po męczeństwie zbawienie. To nauka, rada i po­
ciecha. To płynie z Twojego obrazu.

Kończę powtórzeniem wyrazu głębokiej i niewy­
gasłej naszej czci i wdzięczności.*

Siemiradzki odpowiedział:
„Ja musiałem obraz ten darować, bo jak skoro 

myśl jego, że męczeństwo, cierpliwość, wytrwałość 
prowadzą do zwycięstwa, została zrozumianą, to mu­
siałem obraz wyrażający tę myśl zostawić tym, dla 
których tę myśl wyraża. A jeżeli mogłem krajowi 
coś podarować, to przyznacie, że to tylko szczęście 
dla mnie.*

Potem zabrał głos p. Dobrowolski, redaktor Dzien­
nika Poznańskiego:

„Muszę dołączyć się do podziękowania i hołdu 
w imieniu Wielkopolski, bo tam, gdyśmy potrzebo­
wali ratować instytucyę narodowego teatru, najpierw 
nam Siemiradzki podał rękę, przysyłając do Poznania 
na wystawę swój obraz. Niech żyje!*

P. Alfred Szczepański:
„Podziękowanie chcę uzupełnić stwierdzeniem sy- 

tuacyi historycznej. Był Kraków zawsze Mekką na­
rodowych świętości; od niedawna zaniosło się szczę­
śliwie na to, że począł się stawać niby polskiem 
Monachium i Dusseldorfem —- dzięki Siemiradzkiemu 
staje się polską Florencyą. Ale jakaż różnica! Tam 
sztuka, artyści mieli Medyceuszów; u nas inaczej, u 
nas przeciwnie, u nas dla Ojczyzny są artyści Medy- 
ceuszami. Niech żyje!*

Gdy okrzyki „niech żyje!* nie ustawały na ulicy, 
Siemiradzki ukazał się na balkonie ustrojonym w kwia­
ty i dywany i przemówił ze wzruszeniem:

„Dziękując za niezasłużony zaszczyt, muszę wam 
oświadczyć, że to co zrobiłem, stało się pod natchnie­
niem tego ducha, którym ożywiał wszystkich jubi­
leusz Kraszewskiego. Dla tego zgodzicie się wszyscy 
ze serca waszego, abyśmy i tę owacyę odnieśli do 
naszego patryoty. Wzywam was przeto, abyście wraz 
ze mną do niego się udali.*

Tak też się stało. Pochód, w którym wziął udział 
Siemiradzki, idąc koło plantacyj oraz Towarzystwa 
ogniowego, przeszedł przez Bramę i ulicę Floryańską 
i stanął na Rynku przed hotelem drezdeńskim, gdzie 
jak wiadomo mieszka Kraszewski. Czarodziejski był 
widok, kiedy wspaniałe światło pochodni oświeciło 
Rynek i uwydatniło piękne ksztaLy Sukiennic. Sie­
miradzki otoczony licznem gronem wszedł na pierwsze 
piętro; Kraszewski wyszedł naprzeciw niego i uści­
skali się.

Pochód ruszył przez Rynek, co tak było wspaniałem 
i udał się przed mieszkanie prezydenta Zyblikiewicza, 
gdzie wznoszono pod oknami jego mieszkania liczne 
okrzyki. Poczem w największym porządku zgaszono 
koło Karmelickiej ulicy pochodnie i wszyscy rozeszli 
się spokojnie do domów.

Siemiradzki odebrał z różnych miejsc, a mianowicie 
z Pragi telegramy z gorącem uznaniem dla niego i 
daru, który przeznaczył do Sukiennic.

— Wczoraj wieczór przyjechała do Krakowa arcy- 
księżna Elżbieta wraz z córką arcyksiężniczką Maryą 
Krystyną w odwiedziny do arcyksięstwa Fryderyków. 
W dworcu kolei przyjmowała dostojnych gości arey- 
księżna Izabella, która tam przybyła w towarzystwie 
ochmistrza hr. Herbersteina i ochmistrzyni bar. Kei- 
serstein; arcyksiążę bowiem Fryderyk z powodu sła­
bości nie mógł znajdować się w dworcu kolei. Ocze­
kiwali także przybycia w dworcu i przedstawieni tam 
zostali dostojnym podróżnym przez hr. Herbersteina: 
X. biskup Dunajewski, jenerał komenderujący bar. 
Bienerth, delegat Namiestnictwa hr. Badeni, radca 
dworu Englisch i prezydent miasta Dr Zyblikiewicz.

— Nie omyliliśmy się przewidując, że myśl po­
wzięta przez uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
wydania balu na fundusz pomnika Mickiewicza w chwili, 
gdy zjazd w mieście naszem przybyłych z różnych 
stron kraju jest tak licznym, uwieńczoną zostanie 
najpomyślniejszym skutkiem. Bal wczorajszy w salach 
hotelu saskiego przewyższył oczekiwania. Było na 
nim około półtora tysiąca osób; biletów jak słysze­
liśmy sprzedano do dwóch tysięcy. I znowu przedsta­
wione tu były wszystkie niemal historyczne nazwiska: 
Czartoryscy, Potoccy, Tarnowscy, Lubomirscy i t. d. 
Był także delegat Namiestnictwa hr. Badeni oraz 
wiele osób z świata literackiego i artystycznego. Do 
poloneza stanęło co najmniej 120 par. Bal miał być 
otwarty według pierwotnego planu przez naszego go­
ścia zaproszonego na gospodarza J. I. Kraszewskiego 
z żoną wiceprezydenta Weigla. Lecz ponieważ szano­
wny Jubilat będąc niezmiernie znużonym i nie­
zupełnie zdrowym, spóźnił się nieco i mógł być 
na balu bardzo krótko, w pierwszej zatem parze 
poloneza stanął prezydent Zyblikiewicz z panią Kuli­
kowską, w drugiej rektor Uniwersytetu Zoll z jedną 
z pań należących do rodziny Jubilata. Następnie ka­
dryla i mazura tańczono we dwa koła, z których 
każde po kilkadziesiąt par liczyło, pomimo jednak 
tak wielkiej liczby tancerzy i pomimo tłumnej zbitej 
w jednolitą grupę galeryi widzów, tańce szły w wiel­
kim porządku i ochoczo, a olbrzymi wieniec pięknych 
tancerek w świetnych toaletach prawdziwie wspa­
niały stanowił widok. Pod względem finansowym bal 
powiódł się również świetnie, gdyż jak słyszeliśmy 
z ust wiarogodnych, fundusz pomnikowy Mickiewicza 
zostanie tym razem zasilony kilką tysiącami złr. 
Mamy zatem nadzieję, iż niebawem stanie pomnik 
dla króla literatury i mowy polskiej. Wielki już czas, 
aby stanął. Bo zaiste, jest to upokorzeniem dla nas, 
że dotąd Mickiewicz nie ma u nas pomnika, upoko­
rzeniem, które dotkliwie uczuć się dało podczas wspa­
niałych uroczystości poświęconych mowie i literaturze 
polskiej.

Właśnie w tej chwili dowiadujemy się, iż oby­
watel z Królestwa Polskiego złożył na ręce Kraszew­
skiego na pomnik Mickiewicza tysiąc złr.

— Wczoraj J. I. Kraszewski, zanim udał się na 
bal akademicki na którym, raczył przyjąć tytuł go­
spodarza, przepędził początek wieczoru w domu pp. 
Henryków Teleżyńskich, gdzie spotkał pomiędzy kil­
kudziesięciu zaproszonymi gośćmi wielu z swoich 
współpowiatowców. Pomimo lekkiej niedyspozycyi, 
która go do późnego popołudnia zatrzymała w łóżku, 
szanowny jubilat nie odmówił dawniej już przyrze­
czonego udziału w wieczorze i ujrzawszy się w gro­
nie swoich niegdyś sąsiadów, przyjaciół i wielbicieli 
pomimo wielkiego zmęczenia był bardzo swobodny i 
zabawił do godziny 11.

— Dowiadujemy się, że J. I- Kraszewski otrzymał 
nietylko ze wszystkich zakątków kraju, lecz i z za­
granicy taki ogrom listów i telegramów, że nietylko 
nie ma fizycznej możności natychmiast odpowiadać na 
nie, ale nawet nie ma sposobu przejrzeć i odczytać, 
będąc co chwila odrywanym składaniem mu wizyt

powrocie do Drezna.
— Jak w świecie cywilizowanym stało się popular- 

nem imie Kraszewskiego, mieliśmy dowód w ostatnich 
dniach w dziennikach obcych, które rozpisują się o 
nim. Obecnie znajdujemy wiadomość w czasopiśmie 
AUgemeine literarische Correspond nz f i ir  das ge- 
bildete Deutsćhla d , że p. Wiktor Schreiber w Frank 
furcie nad Menem wydać ma w tłumaczeniu niemie- 
ckiem życiorys J. I. Kraszewskiego, napisany przez 
Stefana Buszczyńskiego.

— Wielu uczestników uroczystości krakowskich wy­
jechało wczoraj i dzisiaj. Pomimo tego wystawa da­
rów dla Kraszewskiego w Sukiennicach była wczoraj 
do późnego wieczora odwiedzaną przez tłumy publi­
czności. Teatr był przepełniony a p. Rapacki wystę­
pował tam po raz drugi w roli Panie Kochanku. 
Panna Stachowiczówna, która zastępowała pannę Ur- 
banowiczównę, nader korzystne zrobiła na widzach 
wrażenie.

— Jutro ma być powtórzonem w tutejszym teatrze 
przedstawienie Konfederatów Barskich Mickiewicza.

— Występy pani Modrzejewskiej rozpoczynają się 
w sobotę w A dri nne Lecouvreur. Ceny miejsc bę­
dą podwojone. Już teraz ze wszystkich stron nadcho­
dzą zamówienia. Od czwartku można się o nie zgła­
szać w kasie teatralnej

— Wczoraj w kościele XX. Pijarów odbyło się ża­
łobne nabożeństwo za zmarłych wielkich mężów w Pol­
sce : uczonych, poetów, artystów i literatów. Podobny 
obchód żałobny odtąd ma się odbywać co roku. X. 
Siemieński w pełnych namaszczenia słowach przypo­
mniał ile to już mogił w ziemi naszej zasypano nad 
ojcami narodu. Wyliczał sławno imiona poczynając 
od nieśmiertelnego Adama, Zygmunta i kończąc rze- 
wnem wspomnieni* m o zmarłych w ostatnich czasach 
Władysławie Tarnowskim, Wójcickim i t. d. Szkoda 
że na ten pierwszy obchód przybyło stosunkowo nie 
liczne grono pobpżnychę, gdyż niewielu o nim wie 
działo.

— Otrzymaliśmy 30 złr. do rozdania między bie­
dnych według naszego uznania. Z tej kwoty pochodzą 
25 złr. z kary ściągniętej od kelnera Józefa Doma- 
nusa za wystawienie w hote'u fałszywego rachunku 
hr. W.; 5 złr zaś dodał tenże hr. W. również dla bie­
dnych. Pieniądze te wręczyliśmy tutejszemu Towa­
rzystwu Dobroczynności.

— Dnia 4 b. m. odbyło się w Krakowie w sali 
Towarzystwa Strzeleckiego ogólne Zgromadzenie apte­
karzy z Galicyi zachodniej i Krakowa. Oprócz zda­
nia sprawy z czynności rocznych, przeprowadzono 
dysknsyę nad kilku sprawami zawodowemi i wybra­
no komisyę roczną egzaminacyjną dla uczniów na 
podaptekarzy. Do komisyi tej powołani zostali jedno­
głośnie przeszłoroczni członkowie pp. Fortunat G r a ­
le w s k i ,  Adolf S i e d l e c k i  i Ernest S t o c k m a r .

— Krąży dowcip zaszczytn:e znanego powieścio 
pisarza|,| który wychodząc z balu w Sukiennicach 
nieodnalazł swego paltota i zmuszony był wziąć in­
ny, jaki mu podano. P. Jan Zacharjasiewicz rzekł 
wdziewając cudze palto: zjechaliśmy się dla zamiany 
myśli a zamieniamy paltoty. Dotąd szanowny powie- 
sciopisarz nie może spotkać się z swoją własnością, 
mimo wskazówki właściciela, jaką była karta z lmie- 
nnem zaproszeniem na bal wj kieszeni zagubionego 
paltota,

— Z balu w Sukiennicach donoszą nam następu­
jący szczegół: Gdy sala ku ranu zaczęła się coraz bar­
dziej opróżniać, a obie muzyki zagrały walca, rzucił 
ktoś pytanie, czyby było podobieństwem obtańczyć 
w koło salę bez wytchnienia. Wtedy porucznik z 13 
pułku p. H. zaproponował zakład o 10 butelek szam­
pana, że salę nie raz ale dwa razy obtańczy bez od­
poczynku od jednej do drugiej muzyki, które, jak 
wiadomo umieszczone były na przeciwległych krańcach 
sali. Zakład przyjęto i p. H. wybrawszy sobie piękną 
tancerkę również jak on pragnącą tryumfu, okrążył 
z nią bez wytchnienia dwa razy w 6 minutach o- 
gromną salę liczącą 400 kroków długości i odniósł 
najzupełniejsze zwycięstwo. Szampan pokrzepił znu­
żenie.

— Gazeta Lwouska powtórzyła artykuł Czasu o 
nadaniu przez N. Pana orderu Franciszka Józefa Kra­
szewskiemu.

— Z d. 1 października r. b. zaczął wychodzić we 
Lwowie dwutygodnik p. n. Szewc postępowy, poświę­
cony interesom szewców, a wydawany staraniem kor- 
poracyi lwowskiej.

— Dzienniki warszawskie zamieszczają telegramy, 
sprawozdania, a zarazem korespondeneye o uroczy­
stościach krakowskich. Dzienniki wiedeńskie wciąż 
jeszcze niemi są przepełnione. Jako curiosum przy­
toczyć możemy, iż do wysłanego ztąd telegramu do 
Presse, który mieliśmy sposobność czytać przed jego 
odejściem; redakeya tego pisma dodała wyrazy „u- 
czestnictwo arystokracyi jest małe*, które w orygi­
nale nie znajdowały się. Tak zatem wbrew oczywi­
stości niektóre dzienniki tendencyjnie upierają się 
przy kłamstwie, iż arystokracya nie brała udziału 
w uroczystościach. Najprostsza uczciwość a nawet 
wzgląd na własną powagę i wiarogodność nakazywał­
by sprostować ten fałsz.

— W tak zwanych salach Talii (ThaliasSlle) na 
przedmieściu wiedeńskiem „Nenlerchenfeld* właściciel 
tego zakładu chcąc zwabić publiczność, wpadł na 
szczególny pomysł rozpisania konkursu z nagroda 
mi dla najcięższych i najotylszych a następnie dla 
najlżejszych i najszczuplejszych. Pierwszą nagrodę o- 
trzymał w kwocie trzech dukatów właściciel jedno- 
konki Wolfgang Frick ważący 178 kilo. Ale nie na 
tem koniec tryumfu szczęliwego zwycięzcy, otrzymał 
on również drugą (dwa dukaty) za otyłość, nikt mu 
bowiem z obecnych nie dorównał periferyą talii. Trze­
cią nagrodę (również dwa dukaty) uwieńczony został 
gorzelnik p. Maar, który miał 163 kilo wagi, a osta­
tnią (1 dukat( karzeł Jan Nikołajek, który waży tyl­
ko 29 ‘/a kilo. Następnie wszyscy wynagrodzeni tań­
czyli lendlera aż do godziny 4 z rana, zamieniając 
rozrzutnie złoty kruszec na płyn złoty, którym gasili 
pragnienie.

— Ellenór opisuje następujące romantyczne zda­
rzenie : Żona kupca przyjęła nową służącą, która ma­
jąc obsługiwać przy stole, na wstępie wypuściła z rąk 
wazę i z krzykiem padła na ziemię, tak , że ledwo 
zdołano ją  ocucić. Przyszedłszy do siebie, spakowała 
rzeczy i z wielkiem zdziwieniem swych chlebodawców 
opuściła ich dom. Kluczem do tej zagadki jest nastę­
pująca okoliczność. Przed 15 laty był wspomniony 
kupiec przekupniem na wsi i posiadał nietylko nie- 
szpetny majątek, lecz i najpiękniejszą żonę w okolicy. 
Najpiękniejsza ta żona była jednak zalotną. We wsi 
stał szwadron kawaleryi i to było źródłem nieszczę­
ścia szczęśliwego dotąd przekupnia, gdyż oficer od 
ułanów uwiódł mu żonę. Niepocieszony małżonek nie- 
mogąc przebaczyć wiarołomnej, podał o rozwód i u- 
zyskał go. Wieś zbrzydła mu po tem wypadku. Sprze­
dał on całe swoje mienie i przeniósł się do stolicy, 
gdzie z znacznym kapitałem otworzył handel. Szczę­
ściło mn się, zrobił majątek, zmadiaryzował swoje

niemieckie nazwisko i ożenił się powtórnie z piękną, 
wykształconą, młodą osobą i Bóg obdarzył go dzieć­
mi. Pogodne niebo jego powtórnego szczęścia zaćmiła 
znów chmurka. Służącą, którą żona jego przyjęła, 
była pierwsza jego żona. Poznała ona go ua pierw­
szy rzut oka, chociaż i nazwisko i po 15 latach twarz 
jego były zmienione, i to tak gwałtowne sprawiło 
wrażenie, że odeszła od zmysłów.

— Na obiedzie danym przez prefekta Girondy 
spotkał się francuski minister oświecenia Ferry mię­
dzy innymi z Arcybiskupem z Bordeaux 90-letnim 
kardynałem Donnel. Sędziwy książę Kościoła rozma- 
wiająo jak najprzyjażniej z autorem paragrafu 7go, 
„Mówią, rzekł z właściwą sobie słodyczą, że ducho­
wieństwo pragnie panować. Bynajmniej. Jeżeli chce 
panować, to tylko miłością... i dla tego kocham was 
wszystkich*. W odwet zapewnił minister Kardynała, 
że w rodzinnej swej prowincyi Lotaryngii, gdzie się 
także urodził p. Ferry, najlepsze po sobie zostawił 
wspomnienie.

W fa&omoiel piolieyjne. Straż policyjna
przytrzymała: Walentego Filipa, za kradzież pienię­
dzy; Jakóba Nabarę, Stanisława Pilchowskiego, Pio­
tra Orzechowskiego, Antoniego Karacińskiego i Józefa 
Bila, za pobicie; Magdalenę Czernecką, za kradzież 
karty zastawniczej i wykupienie zastawu, który sprze­
dała ; za pijaństwo dwie osoby; Antoninę Dymkownę, 
za kradzież pieniędzy i bielizny w służbie; Jana Pa­
jąka i syna jego Ludwika, za popełnienie kradzieży 
w różnych miejscach; Jana Marszałka, za zranienie 
nożem w bok innego mężczyzny; Wojciecha Nowaka, 
za gwałt publiczny.

Wczoraj wieczór Anna Sobotówna, 17-letnia wyrobni­
ca z Podgórza, spadłszy w skutku własnej nieostro­
żności z rusztowania drugiego piętra domu stawiane­
go w Podgórzu na szkołę, mocno się pokaleczyła. 
Po udzieleniu Sobotównie pomocy przez ora Skakal- 
skiego, odwieziono ją  do szpitala Ś. Łazarza.

TEATR. We wtorek d. 7 października: Dwa 
akta dramatu, napisane po francusku przez Adama 
Mickiewicza, przełożył wierszem Tomasz Olizarowski: 
Konfederaci B  rscy. — Poszątek o godz. 7ej.

— Dnia 6 października pochmurno; termometr od 
7 4 doszedł do 11*5 C. Barometr opada; rano o godz. 
7ej d. 7 pażdz. stan jego był 747’7 miłlim., termo­

metru 9 4 C. Wiatr zachodni.
— We środę d. 8 października: ŚŚ. Brygidy wd. 

i Pelagii. ____

W ladom otei b ib llo p s ń e in e .
Platona Gorgias w tłumaczeniu polskiem wydał 

Stanisław S i e d l e c k i .  Kraków 1879 8° str. 121. 
Tłumacz pracę swą, a przyznajmy, wyborną, dedy­
kował Kraszewskiemu.

Zawdzięczamy przypadkowi następujący nigdzie 
dotąd nie drukowany wiersz Fryderyka S k a r b k a  
napisany po zwiedzeniu w roku 1851 Zakładu da­
wnych weteranów polskich w Wolborzu pod Piotr­
kowem.

Wolbórz.
Starcy na Wolborskiej górze,
Wśród cienistych drzew 
Nucą sobie w drżącym chórze.
Narodowy śpiew
A czy nie znasz tych śpiewaków?
Znał ich cały świat!
To grono mężnych wojaków 
Rodem z polskich chat

Kiedyśmy jako ułani,
Czapką kryli skroń,
Byliśmy od świata znani,
Znano naszą broń,
Dziś tylko marzym o boju 
Broń gdzieś zjadła rdza 
Nic nie błyszczy w naszym stroju 
Tylko w oku łza.

Tam, gdzie Błońce ziemię pali 
Gdzie gór marznie szczyt 
Wszędzieśmy mieczem szukaii 
Narodowy byt.
Pocóż jeszcze serce bije,
Kiedy minął czas 
Ach już Polska nie odżyje,

Było za co krew rozlewać,
Z światem wojnę wieść 
Kraje niszczyć, Boga gniewać 
Ludom jarzma nieść 
Cóż nam teraz pozostało 
Z tylu mąk i prób 
Oto złożym nędzne ciało 
W zapomniany grób

Gdy się śpiew ten^rozległ w dali 
Szczękła w kącie broń 
Stary wiarus wyszedł z sali 
I wzniósł w niebo dłoń!
Legną w grobie nasze ciała 
Lecz duch będzie żył,
W nim jest Polski przyszłość cała 
On jej doda sił.

Wykaz zmarłych w Krakowie 
od d. 21 września do 27 września włącznie.

Razem umarło osób 25; mężczyzn 12 i kobiet 13 
w obwodach osób 18, w szpitalach 7. Do 1 roku 
życia zmarło osób 7, do 5 roku osób 2, do 20 ro­
ku 2, do 30 roku 2, do 40 roku 4, do 80 roku 8, 
powyżej 80 roku 1.

Z chorób zakaźnych zmarło 4 osoby. Z ospy: 
Jan Stokłosa, syn woźnicy i lata. Z czerwonki: Anie­
la Hampel, córka garbarza 15 mies. Z kiły: Corne­
lia Bernbeckówna, córka wyrobnicy 15 dni; Sani
Felles, syn stręczyciela 17 dni. Z innych chorób n- 
marło osób 21. Z zapalenia płuc: Marya Sudcrowa, 
wyrobnica lat 40. Z suchot płuc: Cywie Figatnero- 
wa, szewcowa lat 34; Wilhelm Komarek, lek. pułk. 
lat 35; Karol Kurek, murarz lat 27; Helena Janu­
szewska, przy rodzinie lat 19. s Z krwotodu płuc: 
Antoni Nowakowski, lokaj lat 47. Z rozedmy płuc; 
Julia Tyczlowa, wyrobnica lat 60. Ze zgorzeli płuc: 
Józef Kucia, wyrobnik lat 32. Z obrzęku płuc: Józe­
fa Łabęcka, akuszerka lat 54. Z zapalenia nerek: 
Joanna Można, służąca lat 30; Antoni Vopalka, nau­
czyciel muzyki lat 42. Z krwotoku: Kazimierz Ujej­
ski, wyrobnik lat 63. Z uwiądu starczego: Marcyan- 
na Łapińska, właść. real, lat 82. Z raka: Jan
Kallaus, trafikant lat 63; Liba Raszkowa, przekupka 
lat 60. Oparzona naftą: Ludwika Hawliczkówna, 
szwaczka łat 19. Dzieci do lat 5 z puchliny mózgu 
1, z drgawek 1, z szczękościsku l, z zapalenia płuc
1, z zapalenia kiszek 1.



Gospodarstwo handel i przemysł.
W iad o m o śc i

s biw a Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dltia 6 i 7go października.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie był 
nie wielki, a to głównie z powodu robót w polach. 
Chęć kupna była znacznie ożywiona, przez co ceny 
podniosły się.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 53 do 
60 złp.; żyto na 227 funt. od 35 do 40-— złp.; 
jęczmień na 202 funt. od złp. 27'— do 33'— złp. 
owies na 138 f. od złp. 15'— do 18'—  złp.; groch 
na 250 funt. od 27'— do 32 złp. fasola 250 funt. 
od 42'—  do 50'— złp.

W skutek nie wielkiego dowozu zboża, a dość o- 
żywionej chęci kupna tak na wywóz jak nierównież 
i na miejscowe potrzeby, ceny produktów w ogóle 
podniosły się. Dowiezione zboże w niedługiem czasie 
nawet po wyższych cenach rozkupionem zostało. Ajenci 
pruscy brali znaczny udział w zakupnie.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 9'75 
do 11*50 złr.; czerwoną od 10 do 1 2 '— złr.; białą 
od złr. 10-25 do 12-15 złr.; żyto piękne od złr. 8'— 
do 8-25 złr., poślednie od 7 50 do 8-— złr.; jęcz­
mień piękny od 8-— do 8-30 złr.; na paszę od 7 25 
do 7-80 złr.; owies od 5-80 do 6-30 złr.; groch od 
7 - _  do 8-50 złr.; fasolę od 8-— do 10'— złr.; jagły 
0d — do — •— złr.; tatarkę od 6’25 do 7-— złr.; 
proso od 6-— do 6-80 złr.; rzepak od 10-— do 
11'— złr.

T a r g  m ie js k i .

Dnia 30 z. m. skonfiskowano na targu Katarzynie 
folkowej i Wincentemu Gibkowi obojgu z Rybny, 

pierwszej garnuszek, drugiemu dwa garnuszki masła 
zarobionego, bryndzowatego i niewypłukanego.

Dnia 1 października skonfiskowano Katarzynie Ja­
nickiej z Wieliczki koszyczek grzybów, stoczonych 
przez robaki i nadgniłych, zdrowiu ludzkiemu szko­
dliwych, które zniszczono.

D. 3 b. m. skonfiskowano na targu Józefowi Sta­
szkowi z Gołkowic dwa garnuszki masła, zwierzchu 
nałożone masłem świeżem i żółtem, a dalej napełnio­
ne sćrowatem i zarobionem.

Dnia tegoż samego skonfiskowano Dorocie Bytońce 
z Myślenic koszyczek grzybów przez robaki stoczo­
nych, zdrowiu ludzkiemu szkodliwych, które natych­
miast zniszczono.

Kraków, 4go października. Siermontowski,
Łom. targ.

Towarzystwo rybackie w  Krakow ie.
Statut oddziałów Towarzystwa został już zatwier­

dzony, a oddziały przystępują do ukonstytuowania 
się. Początek w tej mierze zrobił oddział Kołomyjski 
i obrał przewodniczącym profesora L. Wajgla.

Oddziały pozamawiały już wylęgarnie, mianowicie 
nowotarski jednę, nowosądecki (hr. Marasse) dwie, 
bocheński jedną, stanisławowski dwie, kołomyjęki je­
dnę; Wydział Towarzystwa zakupił 4, pstrągarnia 
w Dubiu jednę, p. Uznański i Marfiewicz po jednej. 
Na tych 13 wylęgarniach można wychować eo naj­
mniej 130,000 łososi, tyleż pstrągów i do ćwierć 
miliona lipieni.

Na wniosek Dra Juliana Czerkawskiego, członka 
Rady administracyjnej fundacyi hr. Skarbka, taż Ra 
da przeznaczyła na zarybienie_ Czeremoszu 50 złr. 
czem się zajmie rządca dóbr Żabie p. Gregorowicz.

Wydział Towarzystwa łowieckiego we Lwowie o- 
Snajmił na odezwę naszego, że z serdeczną radością 
zawiązuje z naszem wzajemny stosunek koleżeński i 
otwiera mu z szczerą gościnnością łamy swego pisma 
Łowiec dla wszystkich ogłoszeń oraz dla prac w za­
kres rybactwa wchodzących; nadto raczył obdarzyć 
nasze Towarzystwo Łowcem, z r. 1878 i dalszemi 
poszytami w tym roku dotąd wyszłemi.

Inspektor lasowy p. Wł. Hankiewicz podał z Bu 
gu  w powiecie złoczowskim: szczupaka, leszcza, wę 
gorza, suma (rzadki), nadmieniając, że BugwKamio 
neckim więcej rybny i stara się otrzymać ztamtąd 
daty.

Dr. M. Nowicki.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Od lig o  do 20go 
września 187-J r.

Od Igo stycz. do 
10 września 1879

1890

KrakówLwów Lwów-Brody
Podwołoczys. Razem

■ złr. | c.i złr. | c. złr. | c
l

266,212 87 

5,239,534^41

51,123

1,113,755

43

31

1
317 386 30

’6,353,289 72
1

Bazmn | 5,505,747|28 1,164,878174 6,670,626102

Od lig o  do 20go 
września 1878 r.

Od 1 stycznia d« 
10 Września 1878

1898
złr. | c. złr. | c. złr. | c.

1
275,717 80 

6,361,44289

1
58,955 73 

1,806,166 81

1
334,673 53 

8,167,609170

Razem 6,637,160169 1,865,122|54 8,502,283123

CZAS z Irofy § Października 1879.

N A D E S Ł A N E .

Bogini szczęścia zawitała znowu do Kantoru wy­
miany Administracyi Merzura w Wiedniu, ponieważ 
los szegedyński kupiony u tej Firmy wyciągnął głó­
wną wygraną 50,000 złr. Również i liczne mniejsze 
wygrane wyciągnięto na losy przez ten dom wydane

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  6 października. Następca tro­
nu niemieckiego odjechał z trzema córkami do 
Włoch.

L ondyn  6 października. Biuro Reutera do­
nosi z Simli: gubernator Dżellalabadu poddał się 
jenerałowi Gough. W yprawa z trzech pułków ja ­
zdy i dwóch pułków piechoty wraz z artyleryą 
pod pułkownikiem Zytler, posuwa się naprzód 
dla uśmierzenia zaburzeń między Zymakami i 
Orukzajami. — Standard donosi, że w skutku 
groźnego położenia w Mandalay i chwilowego 
niebezpieczeństwa, w jakiem  się znajduje zarząd 
indyjskiej admiralicyi, postanowił wysłać do Ran* 
gun kilka okrętów wojennych. D aily News sądzą, 
że dzisiejsza Rada gabinetowa naradzać się bę­
dzie, czy właściwem byłoby zwołać parlament 
przed świętami Bożego Narodzenia.

Dziś odbyło się w Wiedniu pierwsze posiedze­
nie Izby deputowanych, a zarazem pierwsze od 
wielu lat posiedzenie pełnego parlamentu au stria ­
ckiego , na którego otwarcie wszystkie ludy Au- 
stryi z zajęciem czekały. Ma on bowiem jak  wia- 
wiadomo, nowemi iść tory, po tylu bezowocnych 
i szkodliwych eksperymentach jednostronnego pa­
nowania stronnictw, po długiem i bezwzględnem za^ 
poznawaniu najnaglejszych potrzeb ekonomicznych 
m ają teraz reprezentanci w s z y s t k i c h ^  ludów 
Austryi, na wspólnych naradach, załatwić spory 
polityczne i zwrócić się nareszcie do sprawy do­
brobytu ludności, o którym tak  długo zapominano. 
Trudności, które dla osiągnięcia tego celu jeszcze 
pokonać przyjdzie, są niewątpliwie wielkie, ale 
przy dobrej woli reprezentantów ludu i rządu, 
także niewątpliwie pokonać się dadzą.

Pobyt ks. Bismarka w W iedniu oblał zimną 
wodą polityków włoskich; modyfikują więc jak  
mogą dawne swe elukubracye. Na Haymerlego 
broszurę Italicae res, wyszła była dawniej odpo­
wiedź nosząca również napis Italicae res, którć. 
już Nordd. allg. Ztg dała należytą odprawę a 
która między innemi wypowiedziała, że nazwiska 
Malta, Korsyka, Tessyn, Sabaudya, Nicea są 
w sercu każdego prawdziwego patryoty włoskie­
go tak drogiemi, jak  nazwiska Tryest, Istrya. 
Gorycya i południowy Tyrol, a rezultaty kongre­
su berlińskiego nazwała „okropnemi." Słowa te 
nabierały tem większego znaczenia, że autorstwo 
broszury przypisywano powszechnie dawnemu mi­
nistrowi wojny jenerałowi Mazzaczpo. Otóż tera: 
ten sam Mazzacapo ogłosił nową broszurę poc

napisem Quid faciendum, Już zatajenia
swego nazwiska, w którćj pisze dosłownie: „cóż 
w tem może być dziwnego _ jeśli wśród ludności 
dwudziesto-siedmiomilionowój znajdzie się sto,! ty­
siąc, a choćby i dziesięć tysięcy zagorzałych o» 
sób, które reszcie ludności starają Bię̂  narzucić 
ekscentryczne przekonania o potrzebie zjednocze­
nia z Włochami włoskich części krajów ościen­
nych. Nie możemy się w tem dopatrzyć niczego 
groźnego dla państw ościennych, bo  ̂ reszta spo­
kój nćj ludności, zajęta pracą użyteczniejszą, przej­
dzie nad tem do porządku dziennego. Ostateczny 
tryumf odnieść tylko może trzeźwe zapatrywanie 
się na obecne stosunki. “ W  tym samym duchu 
irzemawia dziś, pod wpływem urzędowego na­

tchnienia, Italie w wstępnym swym artykule o 
polityce zewnętrznej, w którym oświadcza, że 
jakkolwiek pewna część Włochów mogła sobie 
była życzyć, ażeby obok Austryi i W łochy ode 
jrały misyę okupacyjną na półwyspie bałkań 
skim, to jednak Włochy zupełnie zadowolone być 
mogą z misyi jaką w imieniu Europy spełnia 
na tym półwyspie sama Austrya, a zbliżenie się 
Austryi do Niemiec, uwydatniające się chęcią u- 
trzymania pokoju europejskiego, może dla W łoch 
lodzielających jak  najżywiej te chęci, być jedy­

nie poźądanem.
Jak  dynastyści we Franeyi, tak i wielcy przywódcy 

radykalizmu występują przeciw sobie do zapasow- 
Prorok rewolucyjny W iktor Hugo z ministrem so 
cyalizmu Ludwikiem Blanc pówaśnili się, nawet wy­
dali sobie otwartą wojnę. Stało się to na jakimś 
lankiecie na Montmartre na cześć komunistów 
amnestyonowanych. Dwaj zapaśnicy, miotali na sie­
bie największe obelgi a wtóruje im prasa rady­
kalna, która się rozdzieliła na dwa obozy Blan- 
dstów i Hugonistów. Jest to nowa^ wojna stron­

nictw dwóch róż, tylko, że obydwie czerwone, 
a niewiadomo, która bardziej krwawa. Kiedy nie- 
bamowane niczem zapasy radykalistów przybie­
gają takie rozmiary, jakby jutro miano Paryż pa­
id lub stawiać barykady, rząd z całą surowością 

śledzi tego, co przypomina białe lilie. Wszystkie 
p ism a, w których umieszczono adresy do hr. 
Chamborda zostały skonfiskowane, a ci, którzy 
brali udział w urządzeniu zgromadzeń w duchu 
socyalistycznym pociągnięci do odpowiedzialności.

Ita l e, która wraz z ajentami telegraficznemi 
Reutera i Stefaniego wzięła w wyłączną opiekę 
układy Stolicy stej to z Berlinem, to z Petersburgiem, 
niedawno rozgłaszała, że konweneya z Rosyą od­
nośnie do Kościoła w Polsce już jest bliską zawar­
cia, że ją  układają nuneyusz Jacobini z ambasado­
rem rosyjskim w W iedniu: Teraz Italie cofa swoje 
twierdzenia i mówi, że przedstawienia Rzymu prze­
słane ks. G-orczakowowi są tej natury, że ich pe­
wno Rosya nieprzyjmie. Nie traci atoli Italiei cał­
kowicie nadziei w udanie się układów, mówi bo­
wiem, że Rosya wysyła do Warszawy w chara­
kterze gubernatora WKs. Michała, a Stolica Apo­
stolska skorzystała z tego, aby nawiązać na nowo 
układy. Wieść o nominacyi WKs. Michała dzi­
siejszego gubernatora Kaukazu gubernatorem Kró­
lestwa okazała się bezpodstawną — a więc nie­
podobna, aby Stolica św. na tej pogłosce oparła 
nowe rokowania. Italie, jak  mówi przysłowie, sły­
szała, źe dzwonią, ale nie wie w którym kościele.

Polityka status quo, jakiej dziś trzyma rząd ro­
syjski odnosi się także do stosunków wobec K o- 
ścioła w krajach Polski i w stosunkach dyploma 
tycznych wobec Stolicy Apostolskiej. Stosunki te 
właściwie nie istnieją.

Sprawa grecka przybiera znów poprzednio już 
praktykowany sposób bezpłodnego przedłużania 
narad. Na konferencyi d. 5 b. m. kiedy greccy 
komisarze złożyli deklaracyę, ażeby § 13 trak ta­
tu berlińskiego wziąść za podstawę dyskusyi, a 
Savfet basza, w bardzo pojednawczy sposob prze­
mawiając, rzucił propozycyę, ażeby § 13 trak ta­
tu  wziąść za punkt wyjścia, ale zastanowić się 
przytem nad merytoryczną wartością niektórych 
jego ustępów, komisarze greccy uznali się za 
nieumocowanych do odpowiedzenia na to, bez 
poprzedniego zasiągnięcia zdania swego rządu.

Odłożeniem spotkania się Gorczakowa  ̂ z Bi- 
smarkiem zajmują się teraz dzienniki angielskie 
i podają dwie przeciwne sobie wersye: Standard  
utrzymuje, że Gorczakow przestał już de facto 
być kierownikiem ministerstwa spraw zagranicz­
nych w Rosyi i że zamianowanie zastępcą jego

ks. Łabanowa jest tylko kwestyą _ czasu; T m es  
zaś utrzymuje, źe spotkanie to jest wynikiem 
życzenia wyrażonego przez obu cesarzow w Ale­
ksandrowie i źe chociaż później i bez odnośnego 
znaczenia przyjdzie jednak chocby tylko dla ura 
towania pozorów przyzwoitości do skutku.

W  wewnętrznych stosunkach lu rcy i zaczyna się 
znów wynurzać zapomniana już od dawnego cza­
su sprawa Mirydytów albańskich. § Pretendent do 
praw udzielnego panowania nad niemi Prenk-Do- 
da zachęcony przez swych stronników, udaje się 
teraz do Konstantynopola, ażeby na podstawie 
netycyi licznemi opatrzonej podpisami postarać 
się o'odzyskanie części dawnych praw swoich. 
Polit Corr. która tę wiadomość podaje, domyśla 
się w tój mierze agitacyj zagranicznych, które 
w zniechęceniu Albańczyków do Porty mogą miec 
jakiś dalszy interes swój na widoku. _

Pochód wojsk angielskich do Kabulu meodby- 
wa się z taką łatwością, jak  z początku w An­
glii przypuszczano. Po odparciu napadu ped bhu- 
targardan, przed wąwozem prowadzącym do Ka­
bulu , przebyli Anglicy szczęśliwie wąwóz, który 
ednak, jak  późniejsże donoszą zawiadomienia, 

'irzez plemiona górskie zamkniętym za niemi zo­
stał. Śmiałe uderzenie na Kabul i zajęcie go 
w imponujący sposób, może być jedynym środ­
kiem do rzucenia postrachu i uniknienia następstw 
niebezpiecznych.

Ostatnie telegramy „Czasu/

W iedeń  7 października, (pryw). Zgromadziło 
się dziś po posiedzeniu Izby 55 polskich posłów. 
Trzech tylko było nieobecnych: Hupen, Skrzyński 
i Kamiński, zaś rabin Schreiber wszedł do Koła. Gro­
cholski zagaiwszy zgromadzenie zawezwał na tym- 
czasowego przewodniczącego Smolkę, jako najstar­
szego wiekiem; poczem zawiązano Koło, przyjmując 
tymczasowo bez zmiany dotychczasowy statut Koła. 
Wreszcie ukonstytuowano Koło wybierając preze­
sem Grocholskiego 45 głosami, a wiceprezesem 
Bauma 31 głosami; sekretarzami zaś dawnych 
także sekretarzy: Jasińskiego i Juliana Czerkaw­
skiego. Z powodu listu Palkenheina do sekreta­
rza Koła toczyła się długa rozprawa, w której 
głos zabierali: Grocholski. Chrzanowski, Krzeczu- 
nowicz, Dzieduszycki, Kozłowski, Smarzewski, 
Spławiński; wszyscy oświadczyli się za dotychcza­
sową odrębnością Koła polskiego, jako reprezen- 
tacyi narodu. Wieczorem dzisiaj drugie posiedze
nie Koła. . . ,

W iedeń  7 października. Na posiedzeniu Izby 
wyższej Rady państwa prezes hr. T r a u t t m a n s -  
d o r f f  w ita 'Izbę, prosi o obdarzenie go zaufa­
niem i o poparcie. Jako zadanie^ Rady państwa 
zaznacza pieczę nad interesami praktycznemi, 
kiedy dotychczas zasadzało się ono na wzmocnie­
niu i skonsolidowaniu konstytucyi; poświęca by­
łemu prezesowi księciu Karolowi Auerspergowi 
słowa gorącego uznania, a kończy okrzykiem na 
cześć Cesarza, któremu zgromadzenie wtóruje. 
Po odebraniu ślubowania od nowo mianowanych 
członków, nastąpił wybór weryfikatorów. Następ­
ne posiedzenie we czwartek.

W i e d e ń  7 października. Na posiedzeniu pier 
wszem Izby deputowanych, wszyscy ministrowie 
byli obecni. Prezes ministrów hr. Taffe przedsta­
wia najstarszego wiekiem przewodniczącego Ne- 
grellego, który składa przyrzeczenie, wita serde­
cznie Zgromadzenie i po powołaniu sekretarzy 
odbiera od nich przyrzeczenie. Jutro o godz. 12 
otworzy Cesarz uroczyście sesyę. Bar. Haymerle 
przybył dziś zrana do Wiednia.

W i e d e ń  7 października. Na zgromadzeniu 
wiernokonstytucyjnych obecnych było 161 depu 
towanych. Dr Franciszek G r o s s  przez aklamacyę 
wybrany przewodniczącym. Dr R u s s  wnosi imie­
niem komitetu trzynastu: Zgromadzenie uchwala, 
iż we wszystkich kwestyach dotyczących konsty 
tucyi i z niej wypływających ustawach, jak  nie 
mniej w kwestyach formalnych stronnictwa, jak  
np. wybór prezydyum, wybór komisyi kontroli 
długu państwa, wydziału adresowego, członkowie 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego wspólnie uchwa­
lać mają. Komitet z 21 przygotuje narady i uchwa 
ły i zwoła zgromadzenie stronnictwa. Obowiązy­
wać będą te uchwały, które zapadną większością J/.i

głosów obecnych, ta bowiem przynajmniej ssbliia 
się do bezwzględnej większości wszystkich człon- 
kó*w stronnictwa. Przy nominacyach wystarcza 
zwykła większość głóśów. R u s s  W długiej mo­
wie uzasadniał te whioski, które po przeprowa­
dzeniu dyskusyi jednomyślnie przyjęte zostały. De­
putowani narodowcy z Morawy uchwalili na wczo- 

irajszem posiedzeniu przystąpić do klubu czeskie* 
go. Deputowani czescy z Czech i Morawy, do kto* 
rych przyłączyli się także właściciele wielkich po­
siadłości, uchwalili utworzenie czeskiego klubu w 
Radzie państwa i wydelegowanie pięciu członków 
do komitetu stałego stronnictwa autonomiśtow.

^&’le< I« ń  7 października (pryw.) W czoraj zgro­
madzone były rozmaite stronnictwa w celu ukon­
stytuowania się. Ze stronnictwa wiernokonstytu- 
oyjnego, obecnych było 161 deputowanych; u- 
ciiwalono na wniosek komitetu trzynastu, ze ko­
mitet złożony z 21 członków z całego stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego, niezawiśle od tworzenia 
się klubów, ma we wszystkich kwestyach konsty­
tucyjnych i we wszystkich kwestyach formalnych 
stronnictwa przygotowywać narady i wnioski i 
zwoływać całe stronnictwo wiernokonstytucyjne 
w celu powzięcia wspólnych uchwał. Pod prze­
wodnictwem hr.H ohenw arta zgromadziło się stron­
nictwo p raw a; uchwalono wybrać komitet z pię­
ciu do porozumienia się z Czechami i Polaram i. 
W  klubie czeskim, do którego przystąpili Czesi 
morawscy oraz czescy i morawscy właściciele 
wielkich posiadłości, uchwalono to samo. W klu­
bie czeskim oświadczył minister Prażak, że o ile 
tylko będzie mógł spełni życzenie narodu cze­
skiego.

B erlin  7 października. Nordd. Allg. Ztg 
stwierdza na dowód jak  polskie pióra wszędzie 
przeciw Niemcom podburzają, mniemany takt, ze 
propagują napisaną przez francuskiego polityka 
broszurę La Russie ou la P russe , według której 
Prusy mają zamiar anektować Polskę, wskutek 
czego dla Polaków wskazaną jest przyjaźń Rosyi 
i Franeyi. W wyborach do sejmu pruskiego stra­
cili liberalni 50 krzeseł. .

L ondyn  7 października. W czoraj Rada ga­
binetowa nie powzięła żadnej uchwały, co do nad­
zwyczajnej sesyi Parlamentu. Pozostaje to kwestyą

P ete r s b t t r g r  6 października. Jak  donosi ro­
syjska Gazeta Petersburska, polićya odkryła taje­
mną drukarnię w pewnym domu w Petersburgu. 
Przestępców schwycono na gorącym uczynku, gdy 
składali do druku zakazaną broszurę. Według Na­
woje Wremia minister skarbu zamierza w najkrót­
szym czasie uwolnić towary importowane z zagra­
nicy od stemplowania i plombowania.

A teny 6 października. Podczas wyborów do 
Izby przepadli minister marynarki Bubulis i szef 
opozycyi Żaimis. Dotychczas przeważnie wybrani 
liberalni.

W owy-Jork 6 października. W skutek ogro­
mnej burzy rozbiło się sześć okrętów różnych na­
rodowości pod Tobasco na wybrzeżu meksyk ań- 
skiem.

K u rsa . — W iedeń 7 października, g. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 67'90. — Renta srebrna 
69-05. — Renta złota 80-50. — Losy z r. 1869 
125-75. — Akcye Banku Narodowego 835-— . —■ 
Akcye kredytowe 267-—. — Londyn 116-90. — 
grebro — . — Napoleony 9-30. — Lombardy 
gl-50. — Losy z roku 1864 157-50. —; Akcye 
kolei Karola Ludwika 241-50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 136-75. —  Akcye kolei 
weg. półn.-wschod. 128-25. —  Anglo-Bank 134-80. 
Obligacye indemn. galic. 94-— . —  Losy prem. 
węgierske 103-— . — Akcye kolei Koszycko-Bog.
1 1 3 -5 0 . __ Akcye kolei półn.-zach. austr. 130 50.

Listy zast. hipoteczne 97-—. — Marki 57-60. 
Ruble 123-12. — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 93-— .

Usposobienie giełdy: słabe.
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Tjś listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
Prioritety banku gal. dla h. i prz, w Krak. 
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Akcye bankowe.
Anglo- austryackiego Banku. 
Moden-Credit węgierskie . .

„ austryacte.e 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz.

„ „  węgierskie .
Depositen-Bank . . . .  
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Gal. Banku hipotecznego .
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Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.)
Real-Credit-Bank . . . .
Unionbank..............................
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverem * • • •

„ Lombard- & Es.-Bank

Akcye kolei.
Albrechta . ■ • * 200 złr. bez*/i 
Mfbld-Fiume • • •
Aassig Tóplitz . . • 
Donau-DampfBch.-Ges.
E lż b ie t y ....................
Linz-Budweis . • •
Salzburg-Tyrol . . •
Ferdynanda Nordbahn 1050 
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg. . 200 
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 
Nordwest austr. . . 200

.  Lit B 200 „ bez*/.

200
210
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200
200

57,

5%
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płaeą idaję

126 25 156 50
128 50 129 -
157 75 158 25
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m  50 108 V
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9* 50 — —
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37 75 88 --
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Z  Z _ _
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Gasgcsell. ogól austr. 200 złr., 6% 
Gas-Industrie Wied. 90 „
Liesing. browarn . . 100 „ ss

Listy zastawne.
6*/* Agr. Zakł. Kr. dla GM. I Buk. 15 feś 
57, Boden Kredit allg. złotem glatiis 
57. » ł  » papier. 33 lat
6*/, Buków. Kasy Oszczędności . . 
67 Towa. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6% Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
517 .  .. złote , 36 lat
47! GaL Tow. kred. ziemsk. . . .
"  Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .

„ » nowe 37 1st
_ Bank. Hipot. lwów. . . .
!  ,  wiość. „ . . .

Morawskie. . . .  36 lat

57,
5%
67.
6V,5V.7, Hipot. Morawskie. . . .  36 1st 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57. „ » i) „  „ * na w. a.
57 Szlazko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57*/. Real-Creditbank . . . 36*/, lat

Boden Credit-Institutli .
57 ,7 .

P riorytety kolei.

A lb r e c h ta ....................

S m :
Donau-Damptsch. .

* ” złotem .
Dux-Bodenb. Em. 1871 .

ElżbietyE-m: i 8 6 2 ' : :  
" Linz-Budweis .

Em. 1870 . .
.  1872 . .

sói*h.-Tvr. 1873

300 złr. 57, 
200 . . 
200 
300 
200 
200 
150 
100 
300 
200 
200 
200 
200

» n
r> w
.  67, 
.  57. 
» bez*/, 
.  4 7 ,7 , 
» ». »•/.

p£*e§ tejiSaW

35 50 
107 25 
266 -  
82 75 
00 25 

206 50 
205 80

135 7E 
507 75 
266 50 
83 25 

100 75 
*07 50 
206 -

112 50 
129 - -  
127 -

;i3  -  
129 50 
128 -

98 DO 
45 -

99 50 
46 -

33 — 
116 50 
100 25

117 -
100 50

96 75
97 -
93 -
94 -  
82 25 
91 75 
91 75 
97 -  
99 75 S

3
S

S
I

1 
i 

i 
i 

1 
1 

1 
! 

1 
1

--------------- —  —

100 SO 
9/ -  
95 -

101 50 
83 -  
95 -

100 9? 
97 50

—— —— 

96 -

78 -  
81 -
82 75

78 60 
84 2; 
83 .

105 50 116 _

95 75 
95 50
95 -  
93 80
96 50 
93 25

96 26
96 _  
95 f0  
94 10
97 - 
93 75

  * 47 ,7 .
. 200 zfe. 5%

lysziez-Taira. węg. SOO * * h
f  sjrdyK- - ISsirib. m. kas, • • ■ 4 i, A

„ waL aaste . • ■ *
« ssot,-S»i*ł u  is w ra  8Vo 
.  rnih, 14 miiies. 1672 , . «
B ptii. 1876 t. . . 100 sir. 57.

Fratra. Jdzela Hm. 1-867 . 300 » *
B B Eta. 1873 . 290 * s

Fdnfklrehcn-Bdrcser . . SOO « *
GaL-KaroL-Lnd. I Em. . EOO „ *

U p 1867 800 £ 9
m  « 1871 800 „ .
IV „ 1872 800 

Giognitcerbahs ns mon. kon. 
Koszyoko-Gderb. . . • 20C 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 800 « 4 /r/t 

H .  1867 800 ,  67,
JH ,  1868 300 „ ,

_ IV * 1872 300 „ *
Mcrawskiej GrSnsbahn . 200 3 »
Neuburg Mariazell . • SKX) B »
Nordwestb. austr. . . . 200 „ »

,  „ Lit B. . 200 m m
„ Em. 1874 200 

Pragsko-Dur . . . .  150 
Em. 1872 . 150

R u d o lfa ...........................300
Em. 1869 . . 300
Em. 1872 . . 300

P Salzkam. gut. zł. 200 
Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

„ Em. 1874 500 
„ Em. I . .
” Em. H 1874 

Sfidbahn (lombardy.

75 li
79 40 

104 '
99 60

106 31 
108 25 
R8 7 
86 20 
93 60 
91 -  

102 
101
100 25

bez*/,

57.

79 70 
.06 — 

100 50 
105 80 
108 75 
104 25 
96 50

7511

SMnordd. Verbind. .
.  H Em ..
,  m  fi .
» Em. 1875 

Theissb.-Gesell. . • . 
Wfg. 00. h«j,kom ^  200

” Nordost . . . .  300 
,  złotem . 200 

„ Westbahn . . .  200 
!  „ Em. 1874 200

200 ,
200 .
500 &. ..
200 złr. 57, 
100 fi 47 ,7 . 

,  57.

3%
*

57.
»

37,

Losy.
57, Donau-Begul. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie 
37, „ Tureckie . 
Kredytowe . . . . 
Clary ....................

. złr. 100

. » 100 

. ,  100 

. fr. 400 

. ib. 100 
. -  42

*3 n ,
80 90 
84 86 20 
80 
76 25 
73 60 
70 80 
96 60 
91 60 

109 25

86 50 
85 90 
85 80 

102 50 
74 20 

167 50 
163 25

119 5C 
119 -  
91 50 
91 26 
82 75

96 -  
76 -  
73 - -
76 90 
91 -  
78
77 50

109 
1 3  50 
102 90 
20 80 

168 
37 -

92 — 
03 25 

101 50 
100 76

81 1 
84 60
86 60 
80 
76 75 
74

96 90 
91 91 

110 -

86 75 
86 20 
86 20 

103 50 
74 6 

168 -  
165 -

120 -  

i 20  -

83 -

96 76
76 25 
73 25
77 -20 
91 26

78 -

109 0< 
113 75 
103 '/ 
21 10 

168 ,0  
37 50

4’/, Ekmau-IbwpiMk. 
fesapruku • • - •
E-jglawtcha . . * -
Krakowskie . . . . 
Grass (miasta Budy) 
Falffiy . . . . . .
Kadolf* . . . * •
Sslma . . . . . .
Salzburgakie • • • •
St. Genois . •
Stanisławowskie . • 
4*/;*/, Tryesteńikie .

Waldsteina . . . .
WindiachgrBtza . . .

105
10
10V,
90
40
49
107,
a
90
a
90 

105
50
91 
91

Dukaty ważne . . . . . . .
20 fr a n k ó w k i............................. *
Imperyały rosyjskie . . . . .  
Funty szterl. angielskie. • . ■
Listy tureckie Z ło te ....................
Srebro za 100 Złr...........................
Kupony srebrne za 160 złr. . . 
Marki niemieckie za 100 marek. 
Buble papierowy za 100 . . .

l iw ó w  6 Pażdzier.

Akcye Bankn hip. gal. 200 złr.
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4'/, „ » n » „ « , . : •
5*/, fi 37-lętnie .
6'/. ,  » Banku hipot. gal. . .
6*/, r włośoiań. gal. .
5*/, Obligi indem. gal. 10*/, podat. . 
6% fi pożyczki krajowej . . .
Rubel rosyjski papierowy....................
Srebro austryackie . . . . . . .
Kupony w s r e b r z e ..............................

WWsMwaawts 1 Pażdzier.

4*/, Listy zastawne I seryi . . . .
4*/, fi « n  .  . . . .

kupon .
5*/, fi nowe 1869 r. . .

kupon .
4*/, Listy likwidacyjne . . . . . .

kupon .
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . . •

’5 7 ,"Losy Pożyozki prem. ros. 1864 . 
57, , . . . 1866 .

1C 3 —
24 40 
16 60 
19 — 
36 95 
35 — 
17 25 
46 75 
21 -  
89 — 
24 76 

119 — 
61 — 
30 50 
39 -

5 51 
9 29 
9 60 

11 74 
10 63

57 60 
123 25

265 — 
91 91 
85 50 
91 91 
96 70
98 50 
93 90 
95 50
1 22

99 50 
99 25

104 -
24 90 
17 -  
19 25 
36 75 
35 50 
17 50 
47 25 
21 25 
39 50
25 25 

120 -

S3 — 
31 25 
89 25

5 68 
9 29*
9 62 

f i l  76 
10 65

57 65 
123 60

rob. | kóp.

92 80 
86 50 
92 80 
97 65 

100 50 
94 90 
97 50 

1 24 
100 50 
100 25

rub-lkop)

100 -  

108 
97 90 
-1 3 7  
86 S0 
-1 3 3



Do najęcia zaraz:
W  pałacu Spiskim w Kra­

kowie, w Rynku pod L. 28 na 
III. piętrzę dwa duże po­
koje frontowe z kuchnią. 
Wiadomość u stróża G u z i k a .

W domu pod Ł. 310 przy 
ulicy §. Jana przedpokój, 
*rz>; pokoje od dzie­
dzińca, garderóbka, kuchnia 
i piwnica, z meblami lub bez 
mebli. Wiadomość u portyera 
G r z e g o r z a .  (2407-4-4)

CZAS z Środy 8 Października 1879.

W M l a t ó ,  f e f a  dlaosler. ohloscdw
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 141 

nabyć można:
LesnI«iC holender. hiacyntów Jo doniciek szt r.20—35 

. „ gmntn „ 8 -1 5
» tulipanów „ 5 —10
n tscotów i narcyzów ,  5—10
» krokusów " „ 3—

lilij białysh i zwykłych „ 10—
» lilij nakrapisnjch „ 50 -

„  * czerwonych 50 —
Wycaików Viola tricolor (bratków) 100 szt. 2 złr 

„ phloiów piramidalnych tylko
w najnowszych odmianach 10 szt. c. 60 

Szczepów owocowych w doborowych sra- 
tunkach i różnego kształtu *zt. od 40 0. do 1 złr 

Krzewów ozdobnych 100 sztok 4
Bóś remontanćów wysokopiennych azt. 60 c, do 1 

n „ Bztuhrowych „ 40 „ —
. n miesipcznych „ 3 0 . —
jakoteż wszelkich ros'lia tak cieplarnianych iak oran- 
zeryjnych po najumiariówsńirej ceni®. (2498 4 10)

io & r a  do ip r z o d tB fii.
Obszar dworski z dobremi zabudowaniami, 
ogrodem, łąkami, lasem dostatecznym naj 
swoją potrzebę, wszystkiego około 200 m., 
jest pod dogodnemi warunkami do sprze -I 
dania. Od Krakowa odległe są dobra o 31 
mile, od kolei 1 y2 mili. Bliższa wiadomość 
bez pośrednictwa u adwokata p. Dr. J. Ro- 1 
senblatta w K r a k o w i e .  (2485-3-4)

i f f o y s J iy

11 r* Wwimmm
M m  gitom r**  w M w  £ a t u b a y i l h  Jako- 
to: wypsdsnu Włosów, wyłysienie, wwesne osiwitóf, 
lupfoś, węgry, liszaj®, wrzody, brodawki, niegi, ple 
my wąfeobiana i brzemienne, wypryski, itłunwaifa. 
wyrsaty świgdsąe* i wszelkie inne. (1863-20 20 
V w »n».JE«i38£l».K »« ars*. 15* w W M n 9 « * .

^ y s * ł a  z  d r u k u  o d b i t k a  z. „ C z a s u "
ż y c i o r y s ó w  p o s ł ó w  n a s z y c h  do R a d y  P a ń s t w a  ^

p. n.

R e p r w t a c j a  kraju naszego w  Radzie państwa
1899 r.

Kraków 1879 r., w 8ce, stron 243.
Książka ta odbita tylko w 200 egzemplarzach, sprzedaje się 
wyłącznie w Administracyi „ C z a s u“ po 2 złr. za egzemplarz.

Djretcya Towarzystwa ZalM ow efo w Krakowie
S p ó łk i zarejestrow an ej z n ieogran iczon ą  od p ow ie­

d z ia ln o śc ią 4*
przy ulicy św. Jana pod Nr. 305 urzędująca,

zawiadamia strony interesowane, że
a) eskontuje w e k s le  swoich Członków,
b) przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowarzy­

szeń i innych osób prywatnych, nie naieżąeych do Towarzystwa wszel­
kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na 
takowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza 
procent od daty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a mianowicie:
1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem S i e d l l l  od sta rocznie,
2) z krótszem wypowiedzeniem sze ść  od sta rocznie.

M asa Towarzystwa skwraca wkładki:
od d. 29 listopada 1877 r. na sześć procent lokowane, a mianowicie:

do 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia, 
od 200 złr. do 500 złr. za 10-dniowem wypowiedzeniem 

500 „ „ 1,000 „ „ 15 „ „
„ 1,000 „ „ 2,000 „ „ 30
„ 2,000 „ „ 3,000 „ „ 40 „ .
„ 3,000 „ „ 6,000 „ „ 60

k s i ę g a r n i a  i  s k ł a d  n u t
MUZYCZNYCH 

S A  S r z y t a n o v s k l e g o  w E r s f e o w t®  J
otrzymała:

Nowa oryginalna metoda nenii pisani,
do uży tku  szkolnego i domowego, 

na podstawie taktowo-grupowego systemu 
stopniowo przeprowadzona,

przez
K a r o l a  F e l d n t a n n a

kaligrafa, (2523-2-3) j  
ze szesnastoma tablicami i dodatkiem. 

Cena 1 złr. 25 cnt.

L 2137.
OBWIESZCZENIE.

m  DO H ANDLU BLAWATNEGO [«]

A n t o n i e g o  C z e r n e g o  K
w  "Krakowi*

nadeszły nowe towary jesienne i zimowe.
C hustki w łó c z k o w e , p led y , dyw any, k o łd r y , 

fjS ch od n ik i, d erk i n a  k o n ie  i  k o c e  w ę g ie r sk ie ,
FJ są  w  znacznym  w yhorze. * (2387-5-5) [I

2579 2 3

Magistrat miasta Podgórza podaje 
do publicznej wiadomości, iż celem 
wydzierżawienia miejskich kamienio­
łomów na przeciąg trzech lat tj. od 
dnia 1 stycznia 1880 r. do 31 gru­
dnia 1882 r ., odbędzie się w dniu 
16 października 1879 r. o "godz. 9ej 
rano w gmachu magistratualnym pu 
bliczna licytacya.

Cena wywołania 1,620 złr. w . a.
Wadyum 10% od ceny wywołania.
Oferty pisemne przyjmowane będą 

do końca ustnej licytacyi.
Bliższe warunki licytacyi przej­

rzane być mogą każdego dnia w go­
dzinach urzędowych w biurze Magi­
stratu.

Podgórze d. 1 pażdziern. 1879 r. 
  Burmitrz: F. Nowacki.

6,000 10,000 75'  # / /  U  I I  - n

i tak dalej stosownie do wysokości złożonych kwot.
[Kraków dnia 26 września 1879 r. (2507-4-9)

Uyrektorowie:
Józef Kiciński. Adam Bróg Miłaszewski. Władysław Rozwadowski.

E o l w t t r l r  w Jasielskim, 100 morg.
f i  dobrej gleby, 78 m. lasu,

jest do sprzedania. Bliższa wiadomość n -d 
a£r. W. Zymirski, R o p c z y c e .  (2379 3 6)

lw a  domy
x  p l a c e m  p o d  b u d o w ę ,  w bliskości 

dworca kolei, są do sprzedania.
W tej samej realności i frontowy p a ł a c  
mógłby być również sprzedany. — Bliższa 
wiadomość u W. Dr. Stycznia. (2475-3-3)

3 AufL EffiMcfeas W ®rkfSr Kratie. s
Im Vorlageder Bnchhandlungv. H u b e r  k  Lahzne 
in W ie n , I,, Herrongaase Nr. 6 neu erechisnea: 

( b e w f ih r te » )  H e l l a y a i e n  f i t .  
*i>ranfce n o d  g e i c l i w f i c j t t .  H S n n e r .
NJS. Nsturgemasse DiSt und rationellc (milde) 
Wasaerkar. Bin eraadliaher Selbstarzt fur jeden 
Kranken obne jede Arznsi mit heilenden und er- 
próbten N.Jurheilmitteln. 3 v e r b e s s o r te  A u lla ­
ge. P re is  fl. 2., m it P o s t  fl. 2-10. 12451 5 1

F ftr  s i lo  f f e r v e n t e i k e n  s l c h e r e  B ilfs  j
Baphhandlang von Ifn ljo r a. L ih ra  e in Wren 
I. Herrengasse Nr. 6: B n d l e a l e  H e e j* n « r  
s i ł e r  c h r o n i  « * lte n  A e r v e n t e a n S d ie l .
t e n  auf streng natnrgsmassem Wego fnatur- 
gemasse Diat and rutionelle milde) Wssserknr. 
InB. Em nutzliches, prakt. Baoh fur alls Nerven- L 
kranken. Preia 1 fl., mit Post fl.MO (2450 2-‘» ą  |

s !

Do wszysUiclt mS@szMań€iv lustro-WeglorH
Polecono nam następujący telegram rozpowszechnić i treść tego inseratu szanownej Publiczności jak n a jm rn S  noleeićTelegram  m Faryża.

Z powodu zupełnego zsmkmgoia paryskiej wystawy świata, rozwiązaliśmy od dzisiaj generalne zastępstwo a komfł*f „„„ .s-i i  • . 
WPa-su zastępstwo od dzidsj poruczyć. 6 vp ’ * tl0a'stet powziął postauowieow

Z powodu wystosowanego polecenia telegraficznego do mnie, zditdem umocowany, wszystkie na tutejszym nken znsidnin^o •- 
najwygodniejsze wyszczególnione wyroby całego świata, któro m>, paryską wystawę świa a były przeznaczone, o' nolowa 2  .. ? n8łnoI?s’!« ora* 
innsmi słowami iałrowe rozdarować, ponieważ tutejsze magzaynr j»k najprędzej wypróżnione byś mnsią 1 p 00 k0?1 sprzedać, czili.

DAJEMY PRZETO KAŻDEMU MIESZKAŃCOWI AUSTRO-WĘGIER (1852-6-6)

w _  s z y i t k o  as  a  p o  I  a i  a  r  m  o .
Rozsyłka codziennie, jak długo zasoby wystarczą, za przesyłką gotówki lub za pobraniem pocztowem

zawierająou psi 
’tt" n§ skuteczność I 

r o ś l i n y  b o -  
. firn w o j  (obja­

śnienie o ich 
użyciu przeciw 
c l e r p i e -

* p i e r s i  (pigułki I i ,  c h o r o b o m  d n ln y e h  
« sę » a l e ta fa .  (pigułki II) i n e r w o w y m  cS er 
p S e n lo m ,  o d o b l e u l o m  wszelkiego rodzaiu 
(piguta LU) darmo) zawsze do nabycia w M o ia o -  
®yl, Mohrenapotheke i w składach: w Krakowie 
u apt. Eedyks, ws Lwowie u J. Beisera apt., w 
Wiedniu u C. Haubnera Engelapotheke Hof Nr. 6, 
główny skład dla Austryi. (231-28-50)

IKsbaeht
lFiAKia

- m

i

ffVuniiifehe
Łmiebw&ole-

Zastaude, n&mentlich dnreh die z e r -  
r i i t ł e n d e n  E o l g e n  g e b e i m e r  
■ E a g e u d tt tn d e ii ,  A n isc h w e O fo ii-  

«*«• hervorgerufen, dauernd und 
suher zu beaeitigen, zeigl; allein des be- 
reits in 77 Anflagen erchienene Buch:

Dr. Retau’s
S e l l > s i ; b e w a h r u n § • .

Mit 27 Abbild, irreis 2 fl 
Zn beziehen iat dasselbe dnrch Cr. P 6 .

H rtiR lliu  m
sowio dnroh jeda Bochhan- 

dinug. Iii JH rah n m  v o r r i i th f  y In  d e r  
B u c b h a u d l n o g ' v o n  J .  JW. B91m- 
m e l h l n n .  (2184 5 10)

M------------------------------------------------

mrn

emb o l a
1 t»®ix w e ta y k f w B u I a ,

b e z  l e k a r s t w  p r z e s z k a d z a j ą c y c h  t r a w i e n i u  
t u d z i e ż  b e z  e h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i p r z e r -  
w ania^  z a  t r  u  d  n  i  e  n  i  a  w y le c z ą  w e d łu g  z  u -  
p e ł n i o  b o w ó J  m e t o d y ,  d o ś w ia d c z o n ś j  

w n ie z l i c z o n y c h  w y p a d k a c h

u p f a w y  r u r y  m o c z o w ć j ,
tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i  

(1762 70) s z y b k o
t w U r .  H a r t m a n n ,

członek lekarskiego wydziału,
w WkMu,  Stadt, Seilergasie II.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t , niepłodność, bladaez- 
Kf, up  ł awy,  glSP" o s ł tn h łe n le  m ę z -  
kflł5» bez w, y r zyna n i a  i bez wypalania 
M « ę  1 w rz o d y  w s z e lk ie g o  r o d z ą .  
J n . Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a l e k a r ­
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

Zegarki kieszonkowe
(na S.wajcarj;).

J*ko dowód pewnni gwaraueyi i najlepszej ja­
kości, obowiązujemy si3 publiczni*,kożdeu nie kon- 
weninjący zegarek jak najchętniej olcbrf.ć, albo 
zamienić.

SPIS ZEGARKÓW.
sztuka ze-art_a kieszonkowego auker, najlepszy 
gatunek Washington, z nsjoięż*wg» niklu i sre­
bra, o 14t,n rubinach, z emaliowanym blatem, 
wskasówką r.a sekundy, z krz?szł*łownn szkłem 
dawniej złr. 21, teraz za szlukę 7 zlr. 25 c. ure- 
grlowaay na sekundę
aztrka zegarka k eszonkowego cylinder Washing­
ton, w oprawie z niklu i srebra, o 8 rabinach, 
zregnlowany, wraz z łańcuszkiem, medalionem, 
pudełko aksamitne, dawniej 15 złr. teraz za szla­
kę 5 zlr. 60 c.
sztuka zegarka ankrowego Washington z 13tej 
próiy srebra, przez urząd menniczy próbowtny, 
o 15 rubi acb, oprócz tego w sposób elektryczny 
złocony i wypróbowany. Te zegarki kontowały 
dawniej 27 złr., teraz za sztukę 11 złr. 40 o. 
zztnk* zegarka kies-’bakowego Washington re- 
montoir z 138) próby, ze srebra wypróbowanego 
przez urząd menniczy, pod największą gwarancyą 
na sekundę zregnlodanego, z werkiem z nikł;, 
tak, że ten zegarek nigdv reiwaayi nicpo'rzc- 
bnje. Ten zegarek koszt wsł diwniej 35 złr, 
teraz 16 złr. Oprócz tego gratis do każdego ze­
garka łańcuszek, złocony medalion, pudełko 'aksa­
mitne i kluczyk.
sztuka zegarka Washington budzik, najlepiej n- 
regnlowany i jako zegarek na biórko,' dawniej 
12 zlr, teraz tylko 4 złr. 80 ct. 
sztuka zegarka pen dniowego Wellington, w 
szsfkach gotycke-rzeźbiony. h ro 8 dni do na­
kręcania na minutę u r eg r l owr nna de r  piękny 
z tego pewodu nie powinien brakować w żad­
nym domu, ponieważ służy także do ubrania po­
koju- Zegary te kosztowały dawniej 35 złr., te­
raz za sztukę pb bajecznie taniej cenią złr. 15- 75. 

ł ’ r *y  O lH lsIn n O r, c łi z e g a r ó w  p e n -  
i l i t ło w y c la , t r z e b a  d a ć  z a d a t e k .

Towary grebrairlltiii^
(z Sckeffield Anglia).

To srebro Britania jest jodynrm na oiłym s'wie- 
ci« egzystującym metalem, który nawet po 10 let- 
nism nżyciu tak samo h irłya  pozastaje, jak praw­
dziwe srebro 13 próby. Gwurannya jeat tego ro­
dzaju, że pty się publiczn'e o’ owiązujemy pienią­
dze zwrócić bez trudności, jeżeli przedmioty te kie­
dykolwiek by zczerniały lub pożółkły,,
12 sztuk prawdziwie angielskich ze' srebra Brits- 

nia widelców i nożów wraz z dodatki?-?, gratis 
do tego potrzebnych łyżek, wszystko to razem 
dawniej 9 zlr., teraz tylko 3 złr. 93 ct.

6 sztuk łyżeczek db kawy, dawriej 3 złr. teras 80 c.
1 sztuka chocbli ze srebra Brit, daw, 3 złr teras 1-20 
1 sztuka chochelki do śmietanki daw 1-50, ter. 60 c.
6 sztuk podstawek ze sreb. Brit. daw. 5 zlr. ter. 1-75 
6 sztuk podstawek na noże daw. 450, ter. 1-75 
1 oukiernietka ze sreb. Brit. daw. 4 złr. ter. T20 
1 para świeczników z sreb. Brit. daw. 3*50 ter. 1 50.
1 sztuk*, dzwonka utolov ego ze srebra Britannia 

dawniej 4 złr., (er*z 1 słr, 42 ct.
1 sitaka na jaja,_ dawniej 60 c t, teraz 3 ) ct.
1 #»tuka pieprznicaki i olniczki, c'awaiei 2 złr.

50 c , teraz tylko 75 ct.
1 sztuka flaszecjki na oliwę i ooit, dawniej 8 złr.

teraz tylko 4 zlr. 50 ct.
1 sztuka na zapałki na stół, daw, 3 złr. ter. 95 ct.

wciąga, za 6 par po 1 słr. 51 ct., {olezoehy za 3 
par 1 zlr. T« są w jednym kolorze, w n*jmódniaj ■ 
szych barwach, niebffeskis. czerwone, sise, brnna- 

tne, także pa?kowate.

brylantem najnowszj faion j

4 8 6 0  sztraSs
* ? m o w y ^ h  o h n s l e k  d o  %a w t o n z a n l f t  

■ *  r t m l o n t
z najozyśoiejszej prawdziwej wełny
(Edmbnrkh w wielkiej Britsnnii.)

Te potrzebne i niezbędne chustki do rawieszanis, 
są z na'przebniejizoj w-lny Hiroakja zrobione; ns- 
d«r mbdne i pełno gn tu i mają tę cudowną wła­
sność: że są nieprzemakalne, i zimno pizcz tekowe 
nie przechodzi Chustki te kosztują 'za sztukę 1 zlr. 
45 ct. a daw. koszfbw. pięciokrotnie.

3 3 0 0  tn z in ó w
c h u s t e k  j e d w a b n y c h  d o  n o s a

(Neapol w Italii.)
Chustki te pijzesłane zostały do sprzedania przez 

upadłą fabrykę i kosztowały dawniej 8 złr. a dziś 
dajemy jak dłngb zasób wystarczy, tuzin ra 4 złr. 
Zn jol wab gwarantuję s"ę i uorssra się o nejrreh- 
lejsze zamówienia, twnieważ takowe w zadziwiają­
cy sposób rozspriedswans zostają, i jako chustki 
na szyję używane być mogą.

200 tuzinów amerykańskich 
szkarpetek i pończoch

(Philadelphia w Ameryce), 
najzdrowsze noszenie, ponieważ chłodzi nogę, i pot

JasBczo nljSły nfe bywało 200 saitnk

praw jziwie a ip l .  plaiiiPw pottiiycli
(L o n d o n.)

Te w domu i w podróży niezbędne okrycia zale­
ca się wszystkim mieszkańcom na prowincji. Plsi- 
dy te tylko wskutek przypadku dostałrr sio nam na 
sprzedaż, są zrobione z nainięż^eS angielskiej ma­
te m  płaidowej. Nadzwyczaj wielki 5 szeroki, do n- 
zycis, jsko kołdra w podróży albo na łóżka, i no 
latach z powodu swej trw&fońoi moźns, całą ę«rd^- 
robę zrobić. Cena pbtepowa 14 zlr. teraz tylko 5-50.

P ła sz c z e  deszczow e  
z kauczuku i paletoty

( A m e r y k a )
Te wyśmienite niezniszczb se płaszcze desrezowa 

zostały wskutek swej dobroci 15 medalami-wysiczr- 
gumon« i wskutek swego podwóioego użytku na 
deszcz jako płaszir, a na pozbdę jako nader ele­
ganckie ualetoty, jedną z najlepszych i z najtań­
szych sukien. Te podwójne suknie kosztowały daw­
niej 14 słr., a teraz sprzedaią się po bajecznie ta ­
nich cenach 8 złr. 3 ) ot. Nikt niech nicopusoi su­
knię tę nabyć, a to tem więcej, że na każdą wiel­
kość raożoa sobie wybrać.

4 1 0 0 0  t n z f n ó w  frw n im sU lc h
•kulek do Bosa batystowy

( f a r y  ż.)
wszystkie otrąbione i sortowanami rąbkami pb ba- 
jeaz. tsssiej ceuie 1 złr. z* tuzin, daw. 4 złr. 59 c.

sztuka pierścionka 
t  ik) 2 iłr.

1 F*r\ “ ,CẐ W brylantowych z jedną lub dwo- 
1 f r  i 1**'1 oprawa srebrna 2 złr. 5 ) ct

z wi(!cei ixk 20 

1 k s IS t  t e l f t  S ,R!jt0Weg° na 8Zyi ns,mi,szy|
1 srtuka brsnsoletki brylantowej tylko 2 złr. 50 ct 

nadzwyczaj łudząca.
1 sztuka Diademu brvlant'wego albe obrę zy na 

włosy tylko 2 złr. 56 ct.
1 para szpilek brylantowych na głowę 2 złr. 50 ct.
1 ..j5T1,s.U* n* podwójnie złocony, wyrób

najdolikatn. wenecki, daw. 10 złr., ter. 2 .50.
1 }!Snou»zek do zegarka podlyójnis złocony, dawniej 

5 złr., teraz 1 złr. 59 c \  |

R a z  ty lk o  w  ż y c in

listy z p i
(Wiedeń i Bula).

Tr?,” ®, z najznaezmejs-ych fabryk w Wiedniu i I 
Ho,lsn lyi upadły, dla tego każden zgłaszający się 
« towary 5 razy taniej dot tanie. ?l
3 c? arniczek * pi* ki morskiej

prawdziwym bursztynem, figurami i rzeźbą,
ter*z wszystkie 3 tzlui

okn-
teraz

dawniej z« sztukę 2 złr 
ki tylko 1 złr. 59 ct
sztuka sztucznej fajki z morskiej pianki z 
ciem za srebra chińskiego dawniej 5 złr 
za sztukę 1 złr. 20 ct. ’

1 CT» srniczW * burtztynu, na
, cygai-eta, W pudełku aksamitnem daw.

1 L u k a  BZt?k«11 złr- 20 ct- z P ^ e l t  £  „ i  Z ^Tbnohem, prawdziwy turecki o t. 
buch, n> der przyjemny i elegancki, dawni -j 4 złr 
teraz za sztukę 1 zlr. 50 ct. ’

Towary rozchodzą się berdzo szybko, dlatego nrzT 
obstslnnkach uprasza sie o rychłe zamówienia.

Do wielkiego zwiedzenia nąjddikatniej imitowane.
ozdób Brillant (Brylanty)

(Amsterdsm i Brazylia.)
Te na cały świat sławne ozdoby, które przez 

wszystkich znawców s?t ki świat*, jako ra najwię­
cej udałe uznane zostały i co dotychczas nigdy 
jeszcze nie było wytworzone, które wskutek swego 
szlifowania na td jest przeinaczone, ażeby niesły­
chane kipitały z tego rodzaju prawdziwych ozdób 
wyzwolić, gdyż żaden jub ler śwista nie jest w sta- 
nię te imitacyjne brillanty od prawdziwych roz- 
rozróżnić. Wszystkie o: doby są w oprawie podwój-

i ł l o s h le  i  d a m s h i e  k o s z u l e
( R u m b u r g  w Czechach. )

sztuką najdelikatniejszej koszuli męskiej z naj­
lepszego szirtingu tylko 1 ?łr. 85 ct 
sztuka koszuli męskiej Oxford poczwórna z 2 
kołnierzykami tylko 1 złr. 70 et 
rztuka białej kamizelki balowej z piki bardzo e 
leganekiej, dawniej 7 złr., ter. tylko 3 złr 50 ct'
stbo wstero Imped*i z Shirtinga, z gładkim albo wstawianym przodem tylko 1 złr. 70 ct1 sztuka msitflk z ..i/ri, •
tylko 1 złr. 70 ct. P ’ meznoszone|

1 8S ' !a ? alo,Wa. w ceI“ wydzielenia potu zbędna dla każdego tańcu 1 zir. 20 ct
I,; p9rkl poszósstn®, najnowszy

1 sztuka koszul? 6^ ’ tylko 1 z,r' 8 >

1 sztuka spódnicy 
zlr. 70 ct

me-

. nie złoconej. 4 J ^
leszcze raz polecamy szanownym czytelnikom tę dobrą raz w życiu zdarzającą się sposobność abv obstalunki iiradkn 

słano ażeby każdy mógł byc zadowolonym, gdyż p,0 pierw,zem ogłoszeniu anonsu nad“r wiele^sTę sJrzeda P ® °

okazałej z ubraniem pliiy j

l  f ^ ka m*itek damskich z haftem ciężkim 1-70 
6 par 1 Jłr?TO 0f ^ ,et*k wszystkie

i f f n r ńW fCh vdm8kl‘cb’ wszystkie 6 par T70 
z i m o w e g o ^ dU P*a6w 1

s a S T e S  8*
ohanu do dostania jakoteż i inn« ° t ' ł -0 i• 
które są zrobione z najlopBzee.0 ^ ? znj’
niej 4 razy tyle kosztowi^! fabtykatu 1 daw'

s i^wed°ieScentymetra o b f i n l " 61” ^  ,zwokos'<S
aby obstalunki prędko i n  wieTt* * -i * •

■* w ■ - ' •*-*- TTwajwau u^iupnomu Kuuuctu uiftuni mcxc gi@ sprzeda.  ̂ h o s c i  nade

i  F R M  S lid  p i f i j ,  fabrykaty mdnstryjne Rotieiithurmstr. vis»a-yis arcjblskaplego pałacu w WIEDNIU

Magazyn Henryka Schwarza
W KRAKOWIE

otrzymał na porę jesienną i zimową

w l e i f c i  w y b ó r  n o w o ś c i
w materyałach na sulmie i okrycia damskie,

również

modele ptrfsfeit I berlińskie konfekoyJ
tj. OKRYCIA, PALETOTY i KOSTIUMY 

po cenach umiarkowanych.
M agazyn p rzy jm u je  do wykończenia w jak n a fk ró tszym  czasie z a m ó ­
w i e n i a  na wszelką konfekcyę dam ską w edług m odeli lub zurnali.

Oprócz rozlicznych artykułów bławatnych i w zakres 
ten wchodzących towarów, poleca Magazyn także swe

SK Ł A D Y  K O M ISO W E: ’
SSi?* P ł ó t n a  i stołowej bielizny

P e r k a li  białych na koszule, prześcieradła, poszewki itp 
I S *  1 * © < ls z e w e l i  dla zakładów krawieckich

K o łd e r , p led ów  i gukna Sła^ruckiego
w końcu:

f a r t i s n i !  S p l n d l t r a .
(2381-5-5)

•o  at« N
d  »  ap
y  JS 
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A 54-1

S s S *  I j t ł i s f ę

Próbki i cenniki na żądanie franco

Administracja „Welnlacim" w H o s t w o t a p  pad Wiedniem
rozsyła na żadanie darmo i opłatnie swój

I r a t a l o g 1 M r .  f O  m xU olU i  # w o c o w e j
wystawionych na sprzedaż d r z e w  O W O C O W yeh, S ® « * ep b Ó W  
sz la ch etn y ch , ir z e w  ozdobnych  i k r z e w ó w  ozdo­
bnych  do ogrod ów  ow ocow ych  i z a k ła d ó w  p ark o ­
w ych , z pomologicznych ogrodów c. k. oenol. pomol. zakładu nauko-

. wego w Klosterneuburgu. (2536 2 2)

H e r b a t ę  C h i ń s k ą
w trzech wyborowych gatunkach 

Nr. I po złr. 2, Nr. II po złr. 3, Nr. III po złr. 4  
za 5 6 0  gramów czyli wiedeński ciężki funt 

w paczkach V4, V2 i Vj funtowych, 
oraz

Herbatę prawdziwą
karawanową

„Braci E  i 8. Popow w Moskwie1*
również w trzech gatunkach 

po rubli 2, rsr. 2V2 i rsr. 3 za 1 funt, oprócz 
kosztów transportu, cła i prowizyi,

poleca Handel poi firm?
Stanisław Feintncb

W  KRAKOWIE r2525 3i
w Szarej Kamienicy ©d r. 1853 istniejący.

MYSiia i mmmm ubiłb
feardso gnstowiw, l twa!#.

d l .  €3-® A  Ł *  b r a n k i ,
STOLA B3SS I TAPIOTBOWra, (1767-65 }

« o » «na* ssłeions, 18$l x,, sdSmsęsona msMaińS, 
m  I r  a t u

.. .  nab«n d*m Bchbllsfhofe. £
® mam  i*wp«w«»« w y tó a )  » obja&dAjąojnB ewaiMs® s» m kw «m  i  Or.

Bwewwa-nwiwTOM̂̂ —------    H

e  z a d a n n o l i w ilv>   I I• i v  pobseeaś# od sonądn konkuri. ni«d«wno zbanksutowanei wi«lbiei f.br*M «n-
gieLkmj Bntanim 6r«b-y( r o . p r . e d . ć  mtolkie u na, L  
a BntMuia arebr* za masaiu wynagrodzeniem frachtu i % sssęśd niscy roboesei
glii d o ^ m S ? r J S S w SSS5 łlb° 7*  M ™li?ską W *0 ** * ' « •* « , iłko WT0t  frachtu z An- 
fstotnej a ^  n*8tfipn° towwy ™ t ą  oi.ęść

|  Ł S ; « ą > S " ?  iłss issr .  i s j t s 1*  - « — •
6 męzkich ładnych &j?śseB5. z Britannia srebra.
6 rjr*®ffla«-fe 2 Britannia srebra najlepszego gatunku 
1 ciężka ® htt«heS te ,a  * Britannia srebra.
1 ciężka e b n e la S R  
6 n z tu ć e ó iu -  ” *
6 angiel kich f l ł J i a a e i s  vietoirta pięknych, cyseluwanych 

J ^ t e w n c  *w N sexM *t « }

W am a, W łc n , a ., ISli»al!»e«StstragB«i f l ,
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CZAS z Środy 8 Października 1879.

t
[2521-3-3]

Za spokój daszj i. p.

ROMANA M m j  W ŁODKA
b. posła do Rady państwa i prezesa 

Rady powiatowej Bocheńskiej, 
odbędzie się za staraniem trjśe Bady powia­

towej
we czwartek 9 października b. r.

o goći. 9ej rano 
to kościele parafia lnym  w Bochni

Kfabożeństwo ża ło b n e
na które Baia powiatowa Szanowną Publi­

czność zaprasza.

KSIĘGARNIA
Gubranowicza i Schmidta

we L w o w i e
poleca następujące własne wydawnictwo:

Kraszewski J . I. powieści
Lwów, 1871-1876. (2529-3 3)

B o ża  czeladka , opowiadanie, 3 tomy. 
B u d n ik , obrazek. C ałe ży c ie  b iedn a , 
powieść. C aprea i  R om a, obrazy z pier­
wszego wieku, 4 tomy. C hała za  w s ią , 
powieść, 3 tomy. C horoby w ieku, stu- 
djum pathologiczne, 2 tomy. C zercza  
m ogiła , powieść. D jabeł, powieść z cza­
sów Stanisława Augusta, 4 tomy. D w a  
św ia ty , powieść, 4 tomy. D ziw a d ła , 
powieść współczesna, 2 tomy. H isło r ja  
o b la d e j d ziew czyn ie , Ładowa pie­
czara, 2 tomy. H isło rja  kołka  w  p ło ­
c ie , według wiarygodnych źródeł zebrana. 
J a r y n a ,  (Ostapa Bondarczuka Część II), 
powieść. J erm o ła , obrazek wiejski. Im ­
p ro w iza c je  dla moich przyjaciół. Tra- 
pezologjon, historyjka. In teresu  fa m i­
lijn e , powieść, 4 tomy. K om edjan ci, 
powieść, 4 tomy. K ordeck i, powieść hi­
storyczna, 4 tomy. L a ta rn ia  czarn o  
księska, obrazy naszych czasów. Serya I 
4 tomy, Serya II 4 tomy. Ł a d o w a  p ie  
c za ra  i Historya o bladej dziewczynie. 
M a łep a r ta , powieść historyczna, 4 to 
my. M etam orfozy , obrazki, 3 tomy.  ̂M i 
Ijon  p osagu , powieść, 2 tomy. M istrz  
T w ardow sk i, powieść z podań gmin­
nych, 2 tomy. O k ru szyn y , zbiór powia­
stek, rozpraw i obrazków, 3 tomy. O stap  
B o n d a rczu k , powieść. O sta tn i z  Sie- 
k ierzyń sk ich , hstorja szlachecka. O- 
s tro żn ie  z  ogniem , powieść. Parnię- 
tn ik i n ieznajom ego , 2 tomy. P a n  i  
szew c, powieść. P o d  w łoskiem  nie  
bem , fantazya. P o d ró ż  do  m  aste  
czka , powieść. P oeta  i  św ia t, powieść,
2 tomy. P ow ieść bez ty tu łu , 4 tomy. 
R esztk i ż y c ia , powieść, 4 tomy. Stań- 
czykow a  kron ika , od roku 1503 do 
1503. S taro p o lsk a  m iłość, urywek pa 
miętnika. S ta ro śc in a  B ełzka , opowia 
danie historyczne, 2 tomy. S ta r y  s łu g a , 
powieść, 2 tomy. Tomko P ra w d z ie , 
wierutna bajka. T rapezo łog jon , histo­
ryjka. T y p y  i  ch a ra k tery . U łana, 
powieść poleska. Ż a c y  k ra k o w scy , w 
r. 1549, prosta kronika. Z ło te  ja b łk o ,  
powieść, 4 tomy. Z ygm u n tow sk ie  c za - 
sy ,  powieść z r. 1572, 4 tomy.

Q4F* B iorący  c a ły  kom ­
p le t 1 0 2  tom ów , p ła c i  3 6  
z łr . P o jed y n cze  zaś to ­
m y po 5 0  cen tów .

D r A n ton i J . Trzy opow. histor. 1 tom 
1 zlr. 80 c. Opowiadania historyczne, 1 
tom 3 złr. 1) Pod Pół-księżycem. 2) Ksią­
żę Sarmacyi. 3) Odwiedziny monarsze. 4) 
Na kresach. 5) Dwór Tulczyński. 6) Lo­
sy pięknej kobiety. 7) Tynna w końcu 
XVHI wieku. Nowe opowiadania history 
czne 3 złr. 1) Pod krzyżem. 2) Losy kre 
sowego miasteczka. 3) Wartabiet. 4) Zem­
sta kozacza. 5  ̂ Porwanie króla. 6) Nie­
doszłe legiony. Tadeusz Leszczyc Grabian- 
ka, Starosta‘Liwski 1 złr. 80 c. Gawędy 
z przeszłości, 2 tomy 5 złr. 60 c. B ib lio ­
teka  P o lsk a :  Każdy tom broszurowany
I złr. 80 c., w oprawie 2 złr. 30 c. I.
II Krasiński Z. Pisma. Wydanie z przed­
mową Stan. hr. Tarnowskiego, 2 tomy. — 
m —VI. Mickiewicz Adam. Dzieła. Wyda 
nie zupełne przez dzieci autora dokonane, 
4 tomy. — VII.—X. Zaleski B. Poezye.
Wydanie przejrzane przez sutora XI.
Pamiętniki Paska. Wydanie nowe kryty­
czne, przejrzane przez Dra Węclewskiego. 
— XTT- Niemcewicz J. Jan z Tęczyna. 
Powieść histor. — XHL—XVI. Słowacki 
Juliusz. Dzieła. Wydanie przejrzane przez 
prof. Dra A. Małeckiego. — XVII—XVIII 
E...ly, (Asnyk Adam) Poezye, 2 tomy. Bo-

C iag ły  w ie lk i  w ybór
czarnych lyońsfćich FaHl i  Ta fe t ,  czarnych patentowych  

i  jedwabnych aksam itów , czarnych i  kolorowych 
kaszem irów,

MODNYCH MATEKYJ NA SUKN5E, 
V elour-rypsow , ftan ełi, barch a n ó w  n a  suknie, 

towarów żałobnych,
m t ą i e h  j e d w a b n y c h  1 B b a a m H n y t h ,

specyalnych jedwabnych i innych krawatek 
itd. itd.

Z biór w zorów  gra tis .

le s ła w ita , B. Hybrydy, powieść współ­
czesna 2 złr. 40 c. Król i Bondarywna, 
powieść historyczna 2 złr. 40 c. Pamię­
tnik panicza — Dziennik Serafiny złr. 
40 c. Nad modrym Dunajem, nowella 2 
złr. 40 c. Chłędowski, J . Sylwetki spo­
łeczne 2 złr. 40 c. Jeż, J . J- Ostapek. 
Ustęp z przeszłości emigracyjnej 2 złr. 
40 c. K aczkow sk i K aro t. Wspomnie­
nia 1808—1831 z papierów pozostałych 
po ś. p. K. K. gen. szt. lekarzu wojsk 
polskich, ułożył T. 0. Orzechowski 2 to­
my 4 złr. 20 c. K an teck i K . Elżbieta, 
trzecia żona Jagiełły 1 złr. 20 c. Z po­
dróży Oświęcima 1 złr. 80 c. Dwaj Krze- 
mieńczanie. Wizerunki literackie, 2 tomy 
3 złr. 60 c. K raszew sk i J . I. Na cmen­
tarzu. Na wulkanie, powieść współczesna, 
1871 1 złr. 80 c. Piękna pani, powieść- 
studyum, 1873 1 złr. 20 c. Lem cke K . 
Estetyka, 2 tomy 6 złr. L iske X . Cu­
dzoziemcy w Polsce. Podróże i Pamiętni­
ki 4 złr. 20 c. L is ty  Tadeusza Kościu­
szki, zebrane, wstępem objaśnione przez 
L. Siemieńskiego 2 złr. 80 c. L is ty  Ju­
liusza Słowackiego 1830—1848, 2 tomy 
5 złr. M onum entu P ołon iae histo- 
rica . Pomniki dziejowe Polski, tom III. 
Wydanie nakładem Akademii Umiejętno­
ści, opracowane przez lwowskie grono 
człon, komisyi histor. tejże Akademii 12 
złr. JSiewiarowicz, A. L . Wspomnie­
nie o A. Mickiewiczu 2 złr. 20 c. Opo­
w ia d a n ia  h isto ryczn e  przez K. S. 
Bodzantowieza 3 złr. 1) Wieczór przy ko­
minku. 2) Fatum. 3) Muszkieter. 4) Sie­
rota wspomnienie z przeszłości. 5) Opo­
wiadania pani strażnikowej. 6) Pan Ga- 
jeski, gawęda szlachecka. 7) Kasper Cie- 
ciszowski, arcybiskup mohiłowski i metrop. 
całej Rosyi P am iętn ik  damy polskiej 
z XVIII wieku 1 złr. 80 c. S ta d n ick i 
K. Olgierd i Kiejstut, synowie Gedymina, 
W. ks. Litwy 2 złr. 40 c. W itkońska  
P . Na teraz. Powieść. 2 złr. 40 c. W spo  
um ien ia  Konstantego Wolickiego, z cza 
sów pobytu w cytadeli warszawskiej i na 
Syberyi 2 złr. 60 c. Z a k rzew sk i IV. 
Powstanie i wzrost reform w Polsce 2 
złr. 40 c. Z w ierc ia d ło  g łu p stw a . Po­
wieść, napisał Ignotus 3 złr. 20 c.

B onaffancnska
poszukuje m iejsca . Wiado­
mość u Dembowskiej w K r a k o w i e  
przy ulicy S z p ita ln e j  pod L. 393

o b 7 v I w m w m 9  A l  6  V  i W  W osłabieniu żołądka oneżwloals9% Ir M fc W§ u# 1 Wl §L Ul Jo ** M W >»» «e*. I król. nndwornej fatoryh* wyciągu .lodowego 1 wyi
m P  Mi M  M a  .ifflg  j4 l l  M  J IM  ®  S B l  A  = I g r  z o ilo w y c h  i n n a  H o ffa  w  W i e d n i u ,  G w h e n , B rftm neistf»«se

a-l 1 avlfiu I ii W  ) — m •m   A n ia  LiA vi 1 m m a1'> .1 a  K l iU  D i fi fiI

opus. ! już |r.ssę we Lwowie Daklsdem

k S I Ę G A R U I  P O L S K I E J
i jest do nsbycia we ws ijetkich księgarniach.

Ś P I E W N I K  di Mi ain r a 4 tomy, każdy tom na 3 rezyty. Tom I. zawiera F lo s n -  
h i  p tttr jo ty c a n e , t m II. Piosnki r e l ig i j n e ,  toni III P io s n k i  o h y c ią j o w e ,  
to.a IV Piosnki m i ł o ś n i .  Cena poje:>ynoz*go zeszytu na małym 1 spierze 20 ot., to­
mu 60 ct, oprawnego w płótno angielskie 1 złr. Cnłeg-' w>mi»etu 2. 4% oprawnego 4 zlr.

Na reltnowym papierze cena Łeszjtu 30 ct., tomu 90 ct., oprawnsgo w płot a o angiel­
skie ze zfoeoneroi brzegami i łłotemi odciskami złr. 1.60- Całego kompletu złr. 3.60, opra­
wnego 6 40.

Nidsylający nsleźytość za cały komplet za przekazem pocztowym wprost do 
k s ię g a r a t  P a l i k l e j  w c  L w o w ie ,  ot zyma potT‘k0 fr a n c o . [2119-4-12J

Ho cea. I król. nadwornej fabryki wyciągu .lodowego I wyrobów 
g-lodowych JTana Hoffa w Wiedniu, Cłraben, Brłłmnerstraue Sr. ».

N»u- Bucków. W nadzwyczajne«  osłabienia żołądka chwyciłom się pole onego 
ze stron/ lesarzy Jana Hoffa piwa zdrow a z wyciąga słodowego; osiągnąłem tea z jego 
używania bardzo piękne wyniki, gdyż obec is żołądek mój jest zupełnie wzmocnionym, a 
w całości tak jestem zdrowym, że nie c.uję już żadnej dolsgliwośei.

v. Heydebf«C“»
Berlin. Pański wyciąg kłodowy jest jeiynem piwem, które mnis wzmacnia i orze­

źwia, a którego pożywanie lekarz mi polec*. Pańska czokokdą głodowa Byai i wzrnaenia 
mnie; bez tych wyiobów byłbyia już dawniej u'egł moim cierpieniom.

Tleta, radca dworu, Lomsenstrasse 51. 
Pierwsze prawdziwe shałeezne, śluz rowwolnląjące, piersiowe cu­

kierki słodowe Jana Hoffa są w niebieskim papierze.
Skład utrzymują w KRAKOWIE: pp. K Czernicki, W. Fenz .J Jasiga St. Markie- _ _  

wiez, W. Keirk, E. Stockmar, J. Tr Łuczyński, K Wiszniewski; w TABNOWIE p, E. Bank, TA 
w EZE8ZOWIE p. J. Schaitter i Spółka (243° 2‘8)

O d w ar zd row ia  
świata całego 
uderzenia, do

zdrow ia Ł e m a lr e a ,  p rz e p isy w a n y  przez n a j z n a k o ^ z y e h  

sw o im  w  szk o le  m ed v czn e i P a rv z k ie i : « S a m  _przep isu ję  i panom ^ szcze-w wykładzie swoim w  szkole medycznej Paryzkiej : * przepisuję * 
Jólnfe zalecam Odwar Zdrow ia Lem aire’a^w zatwardzeniaeh uporezyw^ch 

- •  - "  -  aptece przy ulicy G r a m m o n t ,  14, w  P aryżu.— w e

panom
etc. » 
Lwowie,

Skład główny : w aptece przy ulicy u ran iu i"^  w 'aptekach pp.TRAU

aptekach.

(1733 21 24)

ŻELAZO BRAVAIS
Przyjęte we wszystkich (Dialyzowane Żelazo Bravals) Zalecane preM wszystkich 

szDitalach. Przeciw lenarzy.
NIEDOKRWISTOŚCI, BLADACZCB, BEZSILNOŚCI, OSŁABIENIU, BIAŁYM UtŁAWOM, ETO.

Żelazo Bravais (płyn żelazny w  kroplach skoncentrowanych), je­
dyny środek całkowicie wolny od wszelkich kwasów, bez smaku i bez
Iwoni, niesprawiający ani zatwardzeń, ani rozwolmen, zapaleń lub osła­
bień żołądka; jedyny  który nigdy zębów m e czerni.

Najbardziej ekonomiczny ze środków lekąrskich żelązittych, 
jeden bowiem fląkon starczy na cały miesiąc.

i RedykaW—̂  W Czern^wcach. w ^ t e r a  P IMtehowsktego. -  W  W arszaw ie .^  aptece P . D -ra rfeinricha 
i w składzie maleryłów aptecznych P. Mrozowskiego.

S k ła d
T.wowie

Pierwsza nagroda 
9 ®S©-4®

medale,

m & ę rm i ą o i l
przez c. k. rząd wyłącz, 
wypróbowane, jedynie i

Pierwsza nagroda 
S i r e b n e

medale.
a a ia e * # B e
uprzywilow. wielokrotnie 

---------  „JP,vUv,------ ~  wyłącz, za dobre uznane-----------------

OobroBf prisolv przeciągom powietrza do 0M01 i drzwi,
z bawełny, obciągnięte lakierem, w białym, czerwono-brunat. i dębowym kolor, sprzedają się po 
bardzo tanich cenach, mianowicie: na cylindry do okien białe za metr 5 c., czerwono-brimatne 
i dębowe 6 c.; do drzwi białe za metr 7*/, i 13 c., czerwono-brnnatne l dębowe 9 i 14 cnt. 

Na okno średniój wielkości w białym kolorze wystarczy zakupie za 50 cnt.
Zamówienia z prowincyj tak częściowe jak hurtowne wykonane będą jaknajspieszniej, 

a przy zamówieniu uprasza się podać dakładnie ilość okien i drzwi, poczem przesłaną bęz i  
odpowiednia ilość. Do każdego zamówienia dołącza się prócz tego opis użycia, według ktorego 
każdy przytwierdzić może te ochrony na oknach i drzwiach tak, ze przy zamykaniu lub otwie-

fa W3 ,nfA ot o W * .  1* e. &. nsdwara;

J. PopeUrz,
c. k. nadw. dostawca ochron przeciw przeciągom powietrza.

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu.

Nadzwyczajna
s z e s ę d n o ś ć

laliwa.

Oprócz naszveh dotychczasowych atmosferycznych motorów gazowych systemu 
* (1780 7-) wyrabiamy systemu

Otto nowy motor
o sile V®, 1, 2, 4, 6 i 8 koni.

Zaletą tego upńiywilej. m o to ru  g azo w e g o  jest
k o n « t r n k e 7 »  l e d i a c n ,

możebneić postawienia na piętrach domów mieszkalnych, bezpie­
czeństwo, obeiście się doglądania, nader mała konsnmeya gazu.

ZnmMol o h y  c h o l .
Pi-ospekts damo.

rabfjkfc motorów 6l  WOLT wWtętoiB. X. L& xsajiargergtrjg.

mmmm

m M m ,

£ iiK ń &

S H M D  F I T I i H  JACHilW#MI*5«®
w Krakowie, przy ulicy Grodzkićj pod L. 61, istniejący od roku 1825! (asm-)

zaopatrzony został w nowy rodzaj futer jakoteż i  wielki wybór futer amerykańskich, rosyjskich i krajowych, oraz czapek  
r  futrzanych damskich i męskich.

Dziekuiac Szanownej Publiczności za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal Jej łaskawym względom , ręcząc za n e te ln ą  
usłuueJ towar^doborowy po cenach umiarkowanych i dla każdego przystępnych. -  Przyjmuję futra do przechowania przez lato, | 

M i . w * i  i wszelkie reDaracve. -  Obstalunki zamiejscowe wykonywuję szybko i punktualnie w jaknajkrotszym czasie.

, ^klad fabryczny
tow&rów snfetenycił 1 z owczej wełny

SANDOR GRtfNWALD
w Wiedniu, VII., Jlarialillferstrasse Sir. 104,

poleca swój obfity skład od najtańszych do najdroższych m ateryj na surdu ty , spo­
dnie i  ubrania  na porę jesienną i zimową, toskiny, peruw ieny, ze strzyżonej wełny, 

\prawdziwego styryjskiego p a k ła ku  dla mężczyzn, również paltociki dam skie  i p ła- 
' szcze deszczowe. (2179-8-8)

Próbki, a dla pp. majstrów krawieckich arkusze z próbkami na żądanie.

Medale i nagrody otrzymane na wystawach
w

Lyonie w 1872 i w Paryża w 1873 i 1878 r.

s Z T U C Z N E  T R A W I E / V / £

WINO CHASS AI NG
POŁĄCZONE

Z P E P S Y N Ą  I  D IA S T A Z Ą
naturalnym i czynnikami niezbędnymi w organizm ie do traw ienia.

W 186i r. o W in ie  Chassaing odczytano bardzo pochlebny raport w a k a -  
I demii medycznej w Paryżu. Od tej chwili p repara t ten zajął bardzo ważne 
stanow isko w Teraupetycę. P rzep isu ją  go pow szechnie lekarze p rze c iw :

Mozolnemu i niezupełnemu trawieniu, boleściom żołądka, 
gastralgiom, trudnemu powrotowi do zdrowia, wymiotom, biegun­

kom, utracie sił i apetytu, i t. d.

  Skuteczność tego środka do i o powod do liczuycli fałszerstw .

W ym agać należy |H«lpśw mi eiykiecie i na obloczce czte- 
ro-koloro\vej ;azy twici-i 1 ijaucj Kapsułkę

W PARYŻU Avenue Victoria 6. — W Krakowie,  w  aptekach P. Trauozynskiego
i Redyka.

Zarząd k@palni w BrząezkoYloach
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że wyłączną sprzedaż c a łe j  S W O je j produk­
c j i  w ę g la  W isłą i koleją dostawianego, powierzył [2 2 2 8 - w - io )

panu J. Przeworskiemu w Krakowie.
K a m i c e ,  28 lutego 1879 ,. ^  k i > p  » | n | .

Na mocy powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że celem 
w zapobieżenia wszelkim nieporozumieniom lub nadużyciom, każdy ze sprzedających P r a w d z i w e  
! w cfflc  B rzeczk o w sk ie , winien się wykazać św ia d ectw em , iż węgle te od em m e  

nabytemi zostały. — Przyczem mam zaszczyt zwrócić uwagę Szan. Publiczności, że węgle te znane 
ze swej dobroci, sprzedaję po niższych cenach, niż dotąd były praktykowane w moim n o w y m  
s k ła d z ie  przen iesion ym  pod Sfr. 1 5 9  przy u licy  P aw iej.

J. Przew orski w Krakowie.

Od mssT konkursowej przyjęte towary ze srebra Britanła, które nadet znatóemi 
fabrycznym „prawdziwe Brlt»nla“ zaopatrzone są, sprzedane zostaną za jakąkolwiek 
bądź cenę, aloo lepiej powiedziawszy _____

ar g a> p r a w i e  z a  darmo. I n
Za 6  złr. 6 0  ct. otrzyma każdy następujący garnitur z najdelikatniejszego, 

tro srebra Britania które jest jedynym metalem, zawsze białym pozostająoym i od prawdziwe­
go’ srebra nawet pó 25 letniem użyciu nicztm nierozróżniającem się, na co przyjmuje się gwa­
rancję, jakoto:

6 pnedaich dobrych nożów z angielskiemi ostrzami 
6 najlepszych widelców ze srebra Britania z jednej sztuki 
6 łyżek ze srebra, Britania n*jlepsz*go gatunku _ _
6 najładniejszych łyżeczek do kawy ze srebra Britania 
6 wspaniałych podstawek na noże ze trebra Britania 
1 masywna chochla ze srebra Britania
1 „ chochelka na śmietanę
2 efekt?>wne lichtarza talonowe
6 fitiżsnek >e srebra Britsoia olegŁncko cyzelowanych 
Jako dowód że mój anons nie jest 8 f*  iadną blagą

S-3-S «

-s-S |t-, 2 £lllsIs
obowiązt ję się ninie-

Jako dowód ze mo] odpowiada de gustu takowy bez żadnych trudności n i powrót
i w » «  w j *  *i« ** i  f  ■

Kto przeto chce mieć dobry a p«ytemtaui towar, ten mech takowy nabędzie za przesła­
niem gotówki, albo z& przekazem pocztowym. _ _ _ ' f0 1  ;

L . WELIfcEl®, Ajencya towarów ze srebra Britania, w W i e d n i u ,
VI. Mariabilferstrasse Nr. 45.

SKŁAD TOW1 BÓW

B R u D E R  H I R S C H

Wien, IV., Hauptstrasse 38.

C ią g ły  w ie lk i  w yb ór
m a t e r y j  n a  m e b l e  i  pokrowców francuskich 

wyrabianych Longshavis,
Oxford, weby runa burskiej,

kolorowych i białych gradlów, oraz bielizny stołowej, 
płóciennej i adamaszkowej, 

P Ł Ó T N A  G Ó R A L S K I E G O ,  
szy fo n u , p ik i, k o łd er  flanelow ych  

itd. itd.

Sezon  18^ 9 r. Z biór w zorów  gra tis .

Skład towarów B r a c i  H i r s c h ó w  może się słusznie nazwać jednym z najznaczniejszych i najwięk­
szych w Wiedniu. Firma ta istnieje dopiero od r. 1870, a od tego czasu pozyskała już taką wziętosc, że —- a y 
podołać ogromnemu popytowi —  ujrzała się zmuszoną urządzić filialne składy po wszystkich częściach Wiednia.

Interes stoi dziś na takim stopniu, jak i nie łatwo daje się osiągnąć.
Z powodu ogromnego odbytu, jest firma ta w możności dawać towary po tak niskich cenach, że ni 

może obawiać się żadnej konkurencyi; a przez przyjęcie zasady „małym zyskiem, a wielkim odbytem i Prz®̂  
to, że ciągle ma na składzie towary najlepszego gatunku i po zadziwiająco niskich cenach, szczególniej . 
dała poznać, do czego przyjść mogła jedynie utrzymywaniem stosunków bezpośrednich, wpiost z Anglią i ran 
cyą, tak, że już bardzo piękne i modne materye może sprzedawać po 35 centów za metr.

Jestto więc najlepsze i najrzetelniejsze w Wiedniu źródło. . ,
Na pore jesienną i zimową są już na składzie najnowsze i najmodniejsze materye na sukme począwszy 

35 c. wyżej, jakoteż materye do stroju aksamitne, brokatowe i jedwabne, specyalne krawatki w najobfitszym wy o

Firma wyrabia także na wielką skalę i w największym wyborze bieliznę męzką i damską, którą sprze­
daje po ™ e wyrobu, aby przez to osiągnąć większy odbyt płótna, szyfonu i barchanu, bo tylko tym sposo­
bem L że firma jaknajtańszym kosztem je  wyrabiać i z jaknajmniejszym zyskiem je  sprzedawać.

A b y  S z a n  Publiczności na prowincyi dać możność zamawiania towarów po równie niskich cenach, firma 
urządziła odpowiednią ekspedycyę, która może dwa razy dziennie wysyłać pocztą zamówienia, aby takowe w 
jaknajkrótszym czasie dochodziły,— aby zaś wskutek opłaty pocztowej me podnosiły się ceny towarów, wv- 
syłamy nakiety od 10 złr. i wyżej franco, nie licząc żadnych kosztów i po równie niskich cenach.

Za rzetelne i szybkie wykonanie poleceń ręczy nazwisko firmy. Próbki i katalogi towarów rozsyłamy 
gratis; towary zaś, któreby się nie podobały, odmieniamy albo zwrócone przyjmujemy. (2546-1-3)

Adres ^ p o r t a h t h e i łn n g  d es  W aa ren h a u ses Brttder H lrsch ,
W fen , IV ., H auptstrasse Vr. 38 .
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® ®  P° KRAKOWiii illustrowaaa książeczka jubileuszowa, z planem Grotów Królewski na Wawelu,
I B I ?  ( J o n a ,  " 1 1 9  c e n t ó w .  W v i h i a i S »  I k w n l r  av> n i óTW *Taik ii  ** S&aMSKfe,        ■*_ .  _ ■» _    mim

C e n a  1 ©  c e n t ó w .  " M MH e n . t  * S L e ® ? ^ -  J 3 ? ^ r y d a “ i e  » r u l ł a r n t  S T  » o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i e ! ,  k s i ę g a r n i a c h .  U W

S & S J ^ ł E S s I  N a b a lu  n ie d z ie ln y m
Kfl7C)lnifa/ln«'A  :_•_ 1  I Cl

w  b u k ie n n ie a e h

Wyaredł świ*io:

KALENDARZYK
d la  D u ch o w ień stw a  k a to lick ie g o  

n a  r o k  1 88©
w eUgsnckitj opraw ę se złootmisii i, w l i s i ę  
S * f n i  K a t o l i c k i e j  D r a  W ł a d y s ł a w a  

f f l l łk o w s & ie g o  w  K r e t k o w le .
Cena w Krakowie 1 zir. 6 cent. — z 
1 'ib. 21 ceaf.

D i
!

Na przyjazd czcigodnego jubilata

J.I.
(Z  przyczyny słabości spóźnione).

bezskutecznie zasięgałem rady 
lekarskie! u specjalistów, mają­
cych w Krakowie najwięcej roz-j2 ®^***®!' c ie m n y  p a lto t  z im ow y  

— głosu. Jednemu z nich nawet zdawało się, Jz francuskiej ma tery i, oznaczony wewnątrz 
przssTłrai e mam na(Jweręźony stos pacierzowy i klapy J. & A. Witkowski, Posen Ktoby 
[2Ó98-1-6] onpiał mię wysłać do Wiednia — nie obie- go przez pomyłkę odebrał, zechce oddać 

pnjąc jednakże „świetnych rezultatów1* — I do p. L. Radomskiego w Krakowie ulica 
inny na zapytanie, czy jest nadzieja wy-j W id o k  Nr. 104 na dole. ’
leczenia się, tak odpowiedział: „ale po- ~— ----------—— —
trzeba bardzo długiej i mozolnej kuracyi“. Z początkiem października 1879 r. wycho- 
W tem okropnem położeniu poradzono mi dzić będzie pismo p. n.
powierzyć kuracyę swą D r .  § t a n i s ł a *  I £9 W A m  S'&jftW W awww
w o w i P a s z k o w s k ie m u ,  obecnie| S U J l U I n  Ii  . * '  '  * r ------ i r a s z k u w s i u e m u ,  _____  ____

Ayj nam zacny Józefie Kraszewski jak naj- Iprymarycszowi szpitala Ś . Łazarza, i Jego | potwi«oęne zarówno dla najwyfewhiiń iejssych *alo- 
dłuższe bez boleści lata, to energicznej i umiejętnej pracy, połączo-1n.Tf’,-Hl (ł0®6* Godniej zamota soi, om  j

Ze Bóg Ci pozwolił przeżyć najsławniejszego nej z godną podziwienia pieczołowitością 
Mickiewicza poetę tego świata, zawdzięczam moje zupełne wyleczenie*

Te Twoje pięćdziesiątletnie prace podziwia gdyż od dwóch lat choroba, która podo- 
świat teraźniejszy, bno skłonna jest do recydywy, nie powró-

Bo żaden z Twych kolegów nie doczekał tych ciła. Pełen przeto wdzięczności składam 
laurów jak dzień dzisiejszy. (2621) I Ci szanowny Panie niniejszem serdeczne 

H ila r y  C ie szk o w sk i, podziękowanie. (2599)
kapitan b. artyleryi polskiej, 62-letni weteran. | B r z e z i e ,  5 października 1879 r

Stolnik
z nk ńozeną szkołą rolniczą i ośmioletnią praktjką 
gosj). w wielkim i chlubnie renomowB(i?ia majątsn 
w ostatnich latach jako samoismy rządoa w t  a i ;  
majątka możo objąć natychmiast odpowiednią 
posadę w fer&ja lab za kordonem. Ssiadectwa nsi 
onlnbłiisjszo i ?aslnsSonc. — Wiadomość bliższs: Biu 
ro f jeacijac R a ro la  W o la iu h ie g o  w Kra­
kowie plac Francisikróslti Nr. 143. [2622-1-2)

Jest do nabycia
kamienica piętrowa blisko plan- —  
tacyj, o pięciu oknach frontu, bez oficyny, I ee larya  firmy 
z ogródkiem.^ Pierwsze piętro sjanowi wy-1 J >f l z c i ’“

F e lik s  K w ia tk o w sk i.

Kalendarz powszechny
na rok 1880,

, ' ' „ V     WVI, tfŁMO piwo-
•ras o Ab ssansmąsjch się nauką krejn i szfoia Isb 
rooo ą obiorów dsmafcer. Wydaw-a aitor znsnej 
* Hatafoh wydań i przekład-w na 0b-« j^ryki: 
„Nfjaowazej ś mjpraktycMJiej-.zej matedy kroją i 
patronów®, właściciel zakładów sanki krojn w War- 
jz .wie, Krskowso i Lwowsc, bawił cza? dłażssy ? 
Psryż dla zbadania wszystkich w*eh dzących t*-. 
1 ;rn- ti i zaniązanta stosunków ? f . 'howvv;i współ- 
p fteownikami, Wskutek tego g « l s «  P a r y sR I  
-v ł 't1; jcdyucm pirmem p o i . c z s r p  ą ry 
my D eip o iire iS s iIo  o d  n a j lo p a t y c h  f irm  

i»».s-y»LIcfa,  a co do technicznej oręis! realm- 
s jn w a n e m  p n r z  s j .  e y » I? s tę  w  n s j o o -  
w s a y  1 w -r a tw ia ją c y  o p o só b .

Cud wz^lęde n o->fi ŚJt i dotvru rycin, j»koteż 
o m y ,'S a lo n  P a r y s k i  sHnie śmiało do kenkn 
rmrTi r, wszelkiemi wydawuier'^ami t*eo rodzaju

S a lo n  p a r y s k i  w y c h o d z ić  b ę d z ie  
w  d w ó ch  w y d a n ia c h , s ta n o w ią c y c h

, opuścił już prasę nakładem ffiLsIęs^aysi!
P o i s l s i e j  w e  L w o w ie .    » - — —■....

Cena 30 cnt., z przesyłką pod opaską ! ? o so b n ą  c a ło ść  z  o d m ien n em i 
45 cnt. Tuzin 2 złr. 70 cnt., z przesyłką I r i jc in fitn i.
pod opaską 2 dr. 95 cnt. (2596-1-6) | ] po’Sklg.

Niniejszem zawiadamiam, iż kan-i
M wiatkowslił

przeniesioną została I

Każdy numer Ugo wydania, wychodzącego dwa 
•a*? a* miesiąc, stanowić będzie: 1 Arkusz ry-in, 
wykonanych 1 odbijanych w Paryżu imjnow zytb 
ul ruń damski; h i ń-h części zkład wych. ubiorów 
dziecinnych, fryzur, rsbót ręcznych itp 2. Ry in* 
kolorowana lab kredkowa w dużym f amssds. 3. 
Wielka tablic * kr jó >r tiioż»iych w sposób najptagodne mieszkanie familijne. Zgłosić sięj ^  zostaiai W wito tablic* fcrrjó* ti

można do właściciela domu pod L. 35 nrzv I skiadu węgli niżej podpisanego, I itsr-j d̂ waWbę-
Ulicy D ł u b i e  i. v uliea Zwierzyniecka N r. ±9.- w . » i  f ralnaj wielsości, wycinane 

4 N. jmnirj arkuzs tewtu, zawisr jącego-  - (2592) I p l i c a  Zwierzyniecka Nr. 42; wszel- \ bśbiki. ,  tc„ vu<
“ “ K ie  W ię c  z a l e g ł e  n a l e ź y t o ś c i  t y l k o  I °P1S ^bi-namy rydn i ry*mDó«, ora* CBęóń ii-Magiel kołow a t a m ż e  n i s z c z ^ e  b y ć  w i n n y .

•ngielska zupełnie nowa jest za przystępną cene I Z w r a c a m  r ó w n i e ż  U W a g e  i h t e r e s O -1  34 *£•» Pc‘h«cznie 7 słr., kwartsini# złr. 3 75.

iż to kw i‘f 1 r r ' t e n - 14

m o i m  p o d p i s e m  p o d ' s t a m p i l i ą  f i r m y i i  t f l i e  kslorew. polsko-tencnstee.
a - "* I K iżdy tego wjdjusia« wychodzącego raf

m  m io tąc , gtaaowid b§dsi«: 1 W ielka r j d a a  -
m  d. I opatrzone beda. a to na "pod stawie200 do 400 moigow dobrej gleb/ pos*ikaje e:o od I j  • " 1 , l  n , c
siv-. Jauja inb lgo. marc* 1880 r. Bliższe sz izfg i.j P°Przeumo zrobionego aktu notaryal- 
listownie »oi h renem u. s. 1 nego między mną a p. M. S. Pilzerem.

•nzditnoumg oS^ 
foMOiuSo Ąuajg Bijinjazoun 

op ‘ I<WOJ3iotOSBj.A UIU9Z0Ó.I A Ujp ‘ Óu[83Zjd 
5je.lU§9Z U 3} ifzóU.1 U0ZU{UUZ

•n^rnuzg m.fnmzo uu

Injągjs |9Ji69z onoji
ąoiuięS qoujus m oraqopodopMU.id

ą o u o i u n o i ^ n g  m. n jeą  bu fB io zo ^

J .  T ® i g l ® r
o g r o d n i k  h a n d l o w y

w Krakowie, ni. Karmelicka Nr. 53, 
ma zaszczyt donieść Szan. Publiczności, że 
otrzymał świeży transport harlemskich cy- 
bulek kwiatowych, jakoto: hiacynty, tuli­
pany, tacety, jonquile, narcyze, krokusy 
i f  P- — Przy nadchodzącej jesieni poleca 
wielki wybór drzew owocowych, krzewów 
ozdobnych i drzew alejowych, jak : kasz­
tany, akacye, klony itp. Na żądanie po­
syła się na prowincyę za odebraniem na- 

leżytości przez pocztę, 
flllp*' B n h ł e t y  b a l o w e ,  r o ś l i n y  

d e k o r a c y j n e  l t d .
Ceny umiarkowane. (2568-3-6)

SkładFuter
F r .  C h ę c lA s b le g o
Plac W W . Świętych, obok Magistratu, 

Nr. 143 w Krakowie.
Polecam Szan. Publiczności tenże skład 

dobrze zaopatrzony we Futra damskie i 
męskie podróżne i miejskie, Kołnierze, 
Zarękawki i Czapki, najgustowniejszego 
fasonu i najświeższej mody. — Zarazem 
można dostać skórek futrzanych pojedyn­
czych po cenach umiarkowanych 

' Przyjmuję wszelkie obstąlunki przera­
biania futer, które uskuteczniam najsta­
ranniej i najpunktualniej, przez co zjedna­
łem sobie ogólne zaufanie; mem zadaniem 
jest i nadal w ten sposób postępować i naj­
rzetelniej każdego obsłużyć. (2202-7-10)

Przy wyjściu z obiadu Jubileuszo­
wego, tudzież balu wczorajszego w 
Sukiennicach, z a s z ł y  z a m i a n y  

p a l t o t ó w  I  z a r z i i t e h .  
Interesowani zechcą się zgłaszać do 
A d m i n i s t r a c y i  „ C z a s u “ . 

która ofiaruje swe pośrednictwo.

J . I . K r a sz e w sk ie m u
w dzień obchodu jubileuszowego poświęcony

I r & t i w f l a i
do ś p w u  wbżył ST. NIEDZIELSKI, dfreitor 

T iwarrystwa mm-yczoego w Krakowie, 
w m edł moim nakładem i J-st do nabyci® we wrrygt- 
kich kiięgaraiseb. Cena 40 cent. ’ f2514 5 -6)

I x l i u z  1%rII«lt w  SSyffifeosi its.

„Złota Księgi Szlackly Polsliej"
SSoezssłSi 1 1 i  p o d  p r a s ą .  Rodsinr, prs- 

gnące być pomiesiMonemi w Hloira Rocznika. k- 
pr»RZa się o Jf&Sj nitjw itześaifjK ze zg ło ­
s z e n i a ,  _gdyż pjz > wzrastających z ksżiym ro­
kiem rozmiarach Ks:ęgi“. tjlko povna 1 czba ro­
dzin nw7gl;dn’óną bye mfź*. Bliższych szczegółów i 
i warunków udziela niżej pedpisany wjdawc*..

PezB sii, 10 wrz-śnia 1879 r. (2400-3-i0) 
'ffeodwsr KychllłisisS. Ś. Mwcin 43.

W tych dniach opuści prasę
K atalog1 14ty

| Książek polskich dawayek
które nabyć można 

w  k s ię g a r n i D. E . F r ie d le in a  
w KRAKOWIE 

j życzący sobie go otrzymać, zechcą łaska­
wie podać swój adres.

S A L O M  M Ó D  
I PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

JlZEFINT ZAWISTOWSKIEJ
Kraków, Rynek 4 8 ,1 p. 

poleca na sezon jesienny wielki wybór 
feapekszy paryskich i wiedeńskich po 
cenach od 3 złr. i wyżej. — Obstalunki 

^wykonywują się w 24 godz. (2219-17-)

W Składach Win
J. P » B I © 1 I U M

W  K R A K O W IE
znajduje się znaczna ilość próż- 
©ycls. lieczek  z will, miary od 
1 do 6 hektolitrów, do sprzedania.

[2449 6 6]

m

listownie yo i a’ resem M. H 
Ih liic z y n .

{.oste reEtao*e * » ’ 
(2623-1-4)

Kamienica piętrowa
o 21 pokojach, z ogrodem owocowym, 
stajruami, wozownią, drwalnią i obszernem 
podwórzem, w IS o c lm l  położona,, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia­
domość w biurze adwokata D r a  K o r ­
c z y ń s k i e g o  w K r a k o w i e  Nr. 44, I. 

12594-1-31

Dr. Ludwik Wiszniewski
przeniósł mieszkanie swoje do domu 
Wej Jankow skiej, na rogu ulicy 
S z c z e p a ń s k i e j  pod L. 238, nad 

handlem Wgo Meenarowskiego.
(2508 5 1)

l o s s  l ie m k it
poszukuje posady. Bliższa wiadomość przy 
ulicy G a r b a r s k i e j  Nr. 70, I piętro od 
8—9 przedpołudniem lub 4—5 popołudniu 
U P- T - P ’ (2571-3-3)

(2488-2-3) J a t s  E w i a ł k o w i h i .

crownu*, zawierająca kilkanaiołe do d«rd*ie*t. 
[kilfe* figar. 2 Wielka Iiwgr-fowaia tablioa kro- 
: jó*', zast^uowauy-.h dc fiear podanych -,v rtciaw 
* d-daninn l =r»i ratomlŁej wielkoŚBi, wyd-‘any..h 
z bibtiłtó. 3 ArŁa-i# tekstu w języka połekiui 1 tcia- 
ea-Aiss, »a#ie-sjąsy opia .rysiu i  ry*m*6w, kroni t- 
modj i goopod.retifo domowe. 'Nadto dodiwsne 
hjóą w różnych formatach wzory f m r , ka el 
«*J» ubrania daeohme i. róhótżi ręczne. Z poi/ąt- 
kiem bażd-go pólr-c;*, wychodzić Kjdbe n m j-  
w a j^ a ftlw lsa y  o n m e r  n e .to 'fo ts -y , r,a wiara
i w  tsM  iloće figur, ia  snu: jodan bgttóe mógł 

f / j  do 4%  azotu i 21 do 2 3 % k ^ | S  fi'S ,
fosforowego, odznaczoną na w ystaw ie i n,“ on '■if'u‘r‘ow! “ :łf > n«et-tp«e nnmera Oddzielnie 
W a r e y a w e k ip l  1 Q7A v  ?? 80 e ’ s przos^łką pocztową ro&nie złr. 12 60arszaw SKICJ 18 / 4 r .  pioiltem po--roe«»a złr. 6-80, numer sezonowy zir. 3-2), inne

Mąkę 1
s r o w a n ą

w  najlepszym gatunku, z zaręczeniem j

u a n a n t a ,  nabyć można albo u nod-lnuk;?r* 90 c- 
[pisanych, lub w  A ^ C II C ji d l a  (I z ie  w  m i o n a c h ,
Itffiliatków S. ifllkuckiego  

w  M rakowie. 
t> w esesne zamówtema

u p r a s z a  s i e .  (1907-20-24)
| Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B, Ssaki! * Frirkel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

Realność

I i  W i ś n i o w s k i e g o
Kraków, Rynek Nr. 17, ■ ™u,w.-u«uui, i ruiurinac. w r ,

przyjmuje zamówienia na: a lb e r lo lu p ią \J a w o rs& tie g -o  w S i r a l ł o w l e ,  ulica(fnfłiirlm I m _________ _ i* jr_ »•» I Słrnłolna ‘W-h QOQ /r*r*/-v̂  ^

składająca się z kilku domów, ogrodu i 
pola, z miejscem ślicznem pod budowę, 
lub na założenie fabryki, w zdrowem i 
pięknem położeniu, pod korzystnemi wa­
runkami do s p r z e d a n i a .  — Wiadomość 
w biurze komis. - handl. i informae. Wł.

(fotodruk), c y n k o g ra fią ,  oraz fo to lito -  Szpitalna Nr. 388 
g r a p ą .  — Cennik przesyłam na żądanie.

[2524-3-8J

I  k r a  p a r t a w p  narożnym
przy ulicy Krupniczej Nr. 37, daje 
restaurator obiady czyste i świeże 
po 35 centów.

S.

(2309-6-7)

inpelme aiepraaafetoe iggykoffj

Skład flasion i doili ileceń
dawn’ei

»f eramanowsk tego
/95 BQ A a \ |P°^eca: świeżo otrzymany znaczny trans- 
(2oby-4-4) port H E f l B l T Y  C lt l l iS B L U J J ,  mie- 

ungar. | dzy innemi wyborowy gatunek M o n in g :.
C o n g o  po cenach zwykłych za % kilogr.

W n m er  s e a o n o w y  ro*aylaaym  Ije- 
r.ie w  rnIon»ch .
W S a ln n i e  F a r y r t t im  prowadseną bgdzi; 

syst#mf.ty«*nl« w m f a i  htojm  o ile to wpiś.oie 
czasów*m j»st_morebne, uiterwam jatt zatem sa 
cnych C .jteRi s ok ps’ena.ssaeirejvn&c pig»»o 
*asfc»a j io c z n ih u  wywjbttilzcnin, easy- 
u  o®  eh W IU  w yjśo l.®  a t n l e j n c g o  yro*  apekto,

C -aa ogio»»ea m  wiersz draka ue .itowy jedno- 
wpalcosry lab j^go raiejtoe w kiśd«j ed/cyi za k%ż 
aorazowo tigioszenie 8 c

Prenumerować można w Administracji K a la a o  
S^arysJiSejfw w Krakowie, a‘. Keforroa.cki i. 254 
L p ijjb o ; a wydawcy Ka. Głodzińiskiego w War- 

uL Miodowa 1 i we Lwowie, ul. Halicka 13 
tnćńeż we wszystkich księgarniach i urzędach poczt

HJ3*r,.f5N5E’& e t ę  (to irttfa iliit), s wyFuiź^aff- 
N»«|iS8Kł.tn;̂ r; sssAtfesn* ,2225 9 )

K s a w e r y  G lo d z iń sk i, wydawca.

Odwołanie licjtacji.
Wypisana ogłoszeniem Zwierzch­

ności gminnej w Dobczycach z dnia 
j 30 września 1879 r. L. 455, na dzień 
16 października 1879 r. licytacya ce­
lem wydzierżawienia prawa propina- 
cyi w mieście Dobczycach, na czas 
od 1 listopada 1879 r. do 31 gru­
dnia 1882 r., odwołuje się,

Z w ie r i ' cIidiośc g w i l im a

W .  M o j a r s l i ®
z e g a r m is tr z  w K r a k o w ie  przy ulicy 

Grodzkiej (róg ulicy Poselskiej) 
poleca Szan. Publiczności swój skład 
zegarków kieszonkowych z fa­
bryk pierwszorzędnych, między któremi 
Patek, Siegrist itd., tudzież zegarów pen- 
dułowych, stołowych, budzików i t. p. po 
cenach najumiarkowańszych, dając dwu­
letnie poręczenie. (2494 4-6)

Wyprzedaż
l

szkła, serwisów, wazonów, kwiatów
itd. itd. po z a d z i w i a j ą c ©  t a ­
n i e l i  c e n a c h .  (2600-2-3) 

Miejsce sprzedaży w  S u k i e n ­
n i c a c h  wprost ulicy S z e w s k i e j .

WAŻNA KSIĄŻKA.
Buohh»ndlg.,Wi®», 

I., Honeng»s«e 6:
MaiSyftalwjr geodeta H«

SI EM O R O I D T
i na chrouicin? kater żołądka. Drugo popra­
wna tdyoya. NB. łseas ie& » estw » , easy- 
» * y , n*-«wjf*l«y śs*®dek. Cm* tUtr, 
90 cent., z przesjłką 1 zlr. (2103-7 20i

Księgarnia nabywa i przyjmuje w ko- 1 
mis do sprzedaży dawne książki, ryciny, 
mapy, monety i  medale.

■--------------  (2517-6-6)
Dzieła:

M it l i  SKtiki drukarskiej w Polsce
z XVI i XVII wieku 

fotodrnki z dzieł rzadkich, zeszyt I (wy-| 
dane w 25 egzemp.) C ena  8  z lr .  w . a. 
jest jeszcze parę egzempl. do nabycia.

i i i u i i j
złożone po większej części z akwarel prze­
ważnie oryginalnych komposycyj znanego 
artysty ś. p. Karola Tyssona, są do na­
bycia u Wgo J u liu s z a  K o ssa k a  i na 
wystawie Sztuk pięknych. Niektóre z tych 
albumów są w księgarni Krzyżanowski go,

J Gebethnera i w zakładzie Kutrzeby i Mar­
czyńskiego do widzenia. (2580-4-4)

~ m a
j o g r n l o t r w a V f

F * y a« ? fk &  W lesggo  
nabyć można w Krakowie jedynie

wAgencyl dis Satelitów
S. lliknckieg©

w Rynku gł. pod Nr. 28,
1702 40

PierśfiionM
na pamiątkę jubileuszu

naszego Szanownego Gościa

J. I. KRASZEWSKIEGO
srebrne, złocone i oksydowane, nabyć mo­
żna u pp. Wilhelma Fenza naprzeciw ko­
ściółka św. Wojciecha, Leona Feintucha 
w ulicy Grodzkiej i J. Zaylatalskiego przy I 
linii A. B. (2576-3-3)1

Cena 1 złr. 25 cnt.

V ndsśom pogrążonym w ciężkim 
®»siaiufcku i żalu po stracie drogich 
sobie osób, bardzo przykro i trudno, 
» czasem niepodobna jest zająć się 
ich pogrzebem. Otóż dotkniętym tek 
srogim losem postanowiłem nieść 
swoje usług: zs ekromnem wynsgro- 
dseuiem i wyręczać ich w zamawia­
nia i urządzaniu stosownych

pogrzebów
tudzież w załatwianiu wszelkich do» 
tycsącyoh potrzeb. Źe zal z tego 
dia S m . Pufeiiczaośd dogodn*>g'0 
pośrednictwa wywiązać się mogę jak 
mfid-ńą, odwołuję ai§ bs publiczne 
szaasią Himoszezose w siataośkaótt, 
rówsież na znajdujące się w mota r§ 
ku listownepediaęiowaaa innyeb po*- 
ważnych osób, które dowodzą-®: jej 
gow m i J  asłaieasa nietylko essbym 
majętnym ale równie i najeb*>ź8tym. 
Interesowani raczą się zgłaszać do W. 
A d © ń m  l i r y w n l t a  w Ryn 
ka głównym. (127-10)

«?. S a n ć e r s k ł .

I P Ł A S Z C Z E  Z K A P  T U R A  Mi l  centów 40.
n a  j e s i e ń  i  z i m ę  S ły n n e  w ó d k i IS o la  n o w  sk ie

z najlepszych styryjskich materyj pakła- i ^ a. rfcfJ a u te n ty c z n ą  z r. 1848 9 
kowych z wełny owczej, brunatne, szare T  czysŁe w wybór

lub czarne, w naturalnej barwie: gatunkach
1 B u lio n  u k r a iń s k i

Złr. 2, 2‘50, 3, 350, 4 i 5 złr.: Pecco|D obczyce d. 2 październ ika 1879 r  
(kwiatu) 6 złr. Okruchy herbaciane złr. 1 ■ 3 | ,UKa 3‘

y
■yborowych

Fi ia praini i farbiarni
złr. 7

12

Lekki płaszcz podróżny z ka­
pturem ....................................

Lekki płaszcz podróżny lub my­
śliwski ....................................

Lekki mężykow . . . . .
Gruby zimowy mężykow do­

brze w atow any.....................
Piękne jopki lub styryjskie

sakko ....................................
Damski paltot modny i 

bardzo gustowny . . . .

Hisprseiakalng tepsinszB styryjskie
dla mężczyzn i kobiet, z najlepszego pa- 
k łaku , uznane jako najpraktyczniejsze, 

złr. 2-50 do 4 złr.
Wszelkie gatunki fabrycznych i chłop-

M a slo  śm ie ta n k o w e  zawsze 
O stro w a  

. , M a sło  ku ch en n e
;■! I S erV z  f a b r y k i  C ie k a w s k ie j , ce­

giełkowy limburski, kręgowy azwaj- 
carski. - (2522-3-3)

p r z y  u l ic y  D o m in ik a ń sk ie j p o d  l. 
4 0 0 , I I  p ię tr o ,

świeże z {przyjmuje do prania, odczy,szczania 
i wywabiania z plam:

suknio damskie ś mę?kio, bess zmiany fi sona, g a ta  .-

16—22

1 2 -1 6

12—20
P A T E N T .

f l©  w l i s ś  »
ZE STALOWĄ SZCZECIĄ.

Pos ad* on* eUstycznoac siozotki szczecino*ei 
* połączenia z siłą guebienia do corsa, i?,. Czyści

nia z najczystszej styryjskiej wełny owczej, I «csotki używał nie może sig b :a siej obepć "cena 
zupełnie nieprzemakalne, dostarcza jaknaj-1,a 8ztuk9 s pndeduem 1 zł-. 50 z pijanie w - 
taniej na metry lub w dowolnych e o to J  tleM/ny,a rysu-kiom 1 złe. fO c. Dl* ,.dmr edk- 
wych sukniach za zaliczką pocztowa han- ^  v  i i  [  (2347 3'3>
deł sukien JAMĄ C łU W Z B E R C lA  dl, pot^b e o » e * h ’i ku hm n yc,
w „ « r a a  w Styryi.  (2460-5-8)1 VII. Neubauqasse Nr. I. w Wiedniu.

Czcionkami Drukarni „CZASU".

s.u, kolots i Właściwego połysku: paleto :y *faami 
tae; chustki wełn<au«, tiole, włóczkowe, huraaowc 
‘■ w e  koronkowe, woa!ki ktepow*, gazo i o krawat 
fci, parasolki, pońo.ochy jedwabne, lii d’ ćeosse 
buciki balów*; k o ro ah t m»*lkiegcroduja, fira-s 
ki; jyiórn białe do (ranią, farbowa .ja ora , fey- 
zowauia; _ 8j w ia t y  d .■ odświeżani*; b a r t y  do 
drukowania, rysowani* i wykonywania ly  hże we 
dług najświeżizych w oróT, (2567-2-)

0 .  a t o i w ^
fa lr jk u j  p n s s l i  i i i r a t t

w  SŁ  a h © w i e
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 59. 

poleca swój wyrób parasoli i parasolek 
podług najnowszej mody i za najumiarko 
wańszą cenę oraz załatwia reparacye wszel­

kiego gatunku w naikrótszym czasie 
[2578 3-3]

Patent, bezpieczna brzjtwa.j
O p i §  u ż y c i a .

Przy goleniu trzeba przedewszystkiem 
na to uważać, aby brodę najprzód dobrze 
namydlić, co można kilkakrotnie powtó­
rzyć. Potem należy narzędziem, trzyma- 
nem u najdłuższego końca) krótko i szyb­
ko po twarzy przeciągać, przysuwając o- 
strze prawie równolegle z twarzą.

Tym nożem' można się z łatwością i 
bez żadnego niebezpieczeństwa we wszel­
kich kierunkach, zarówno prawą jak lewa 
ręką golić, podczas golenia zaś usunąć 
myd‘° z narzędzia, plukając je w wodzie.

Po ukonczonem goleniu trzeba szrube 
i tak zwolnić, aby ostrze wydobyć: potem 
ostrze i całe narzędzie starannie się oczy­
szcza, bez jego nadwerężenia, i osadza je 
napowrót,' ze stemplem na zewnątrz. O- 
strze musi być nieco na dół przyciśnięte, 
aby szru ję  mniej więcej na grzbiecie przy 
szrubowac można; wtedy instrument jest 
do następnego golenia w porządku.

Dla naostrzenia ostrza trzeba ją  zwol- 
nić, jak wyżej powiedziano, i usadzić ją 
w próżne puzderko tak daleko jak tylko 
można. Puzderko to dodaje się do ostrza

H y lą c z n y  s k ła d  n a  G a licu ę  te j  
b r z y tw y  u tr z y m u je  p . w .  F e n ~  
h a n d e l g a la n te r y jn y  w  K ra k o w ie . 

(2515-3)

M
Av.
iii

T«rd io y f t ix
niszczący myooy, kre­
ty, 8?,o*ury itd. Dzu* 
:a« honor, na W yć. 
ł*ow. W Frayia pp. 
Ghiorard et C-Ie, rue 
m rEiyeśe d«* Besua 

i . .. . . .  Arta, 1.7, - -  »  Krako-
some w aptekach pp Trauoajńakiego i ft*d*'k»,- 
* Wirdiiiti w aptae« 16 OperngASse. 1743 20

Medale srebrne
jnbileaszowe

do nabycia

w Kantorze Wymiany
K i i r u a t o w a k l  C d .

Zamówienia z prowincyi za zaliczką.
[2591-3-3]

Starŝejo lebrja srtab. Bra SiiMIa
olejek na slach

poprawny przez D r a  M . D e u t s c h a ,
wyleczą każdą g ł u c h o t ę , jeżeli nie 
pochodzi od urodzenia, usuwa p r / y t c *  
p i o u y  s ł n c h  1 s z u m  w  u s z a c h  
natychmiast. Za nadesłaniem przekazem 
pocztowym 2 złr. 40 cnt. przesyła podpi­
sany flaszeczkę opłatnie. Jedynie prawdzi­
wy do nabycia u podpisanego utrzymują­
cego główny skład. (2439-3-)

Juliusz Grfttz
w Wiedniu, I I ., Praterstrasse 49.

We liWftwic niema żad- 
ne^o składu teĝ o ©lejku 

na słuch.

Herm. Gust. kSełiwabe 
w H a m b u r g u .

Wielki skład starjch worków.
[2339-8 32]

2111011!  f B f i l l l

VELOIITIKE
jfsatto MĄCZKA RYŻOWA speeyołni* 

pr*ygotowan# * Blsmuteia, 
dktego ta (Mała »Mr§,

i s ia c le s t r x e t in a  p r z y s ta je  d o d a ł a
nadaje serze

l kapitałem 500 złr.
można na giełdzie 100 złr. miesię­

cznie zarobić. '
Z% v?ł.i?:d';:g poręcz* s:g. i .itOy z nr zwiaklem
przyjtanje i pnnStB*Ia>e odp wisd* J « i«  ©  j | a  
autor wymiany „zum fUiptiieffai® w Wi e d n i u ,  

VII, Burggusse Nr. 5 (2346-10 )

w

SfŁigst.5iyi* S" etrfnLmi w F ł r j k ,
9, NA DLI ii Y DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  n pp. J. Trsuozyńskiego, 
Kedyks, Leona Feintucha i W. Fenz*. — w <3*er- 
nioweaob w aptece p. Goliohowakiego, — i w p iw  
W*jeb' Składach perfiun i wytworów toaletowych.
We liwo-g.;. y, nnt KfzTŻauo^sHern '1729 54

F. J. B e m e r  w  Iraków ie
poleca S8R©5f swoją powszechnie znaną

* tiokktfnośoi strssala 1 wjroba 
według najnowszych systemów. 

Dubeltówki Lancaster od złr. 32 do 400 
Dubeltówki Lefaueheux 
Dubeltówki kapzlowe 
Pojedynki kapzlowe 
Rewolwery odtylcowe 
Kruciee pojedyncze 
Krncice podwójne 
Pistolety tarczowe 
Pistolety Floberta 
Stućce Floberta 

Używaną broń mieniam lub przerabiam. 
Naboje do wszelkich systemów. Śrót dla 
prowincyi 5 kilo franco za 2 złr. Komple­
tne cenniki franco. (1697-29-)

w 24 n 100
;? n 12 V 60
n )i 7 n 20
n n 5 n 90
J? n 1 n 6

j) 2 n 10
n 45 n 100
» 7 n 30

n 13 n 40

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodński,


